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F r a n c j a  w ogniu rewolucji
W ciągu całego dnia trwały starca manifestantów z policją

PARYŻ (PAT) —  W  Hawrze 
Wybuchł na parowcu transatlan 
tyckim „Champlaln** r tn  jk me­
chaników. którzy na znak pro­
testu przeciw dekretom rządo­
wym odmówili przyjęcia wypla

Do mechaników przyłączyła 
sie załoga „Champlain“.

Do strajkującej załogi „Cham 
jlain’4 przyłączyć się załogi: 
„Normandie*', „La Fayette", 
Colornbie" i „Cuba“.
Gazeta JtJournal des Debata * 

donosi, iż załogi statków: „Flan 
dre“ i „Mexięue‘‘ w S i. Nazaire 
oraz „Marrakech44 w Bordeaux 
i „Ardennes-4 w Rouen postano 
wiły również odmówić przyję­
cia zarobków na znak protestu 
przec’wko 10 proc. obniżce po­
borów,

BR EST  (PAT) —  Prefetrt de­
partamenty Finistecp wydał rcz 
kaz, zabraniający wszelkiego 
rodzą iu zgromadzeń w Brescie 
i w sąsiednich gminach Kawiar 
nie i restauracje mają być za­
mykane ó godz. 22-ej.

PaRYZ (PAT) —  Zamieszki 
rewolucyjne w Brescie zakoń­
czyły się dopiero po północy z 
wtorku na środę. Trudno jest 
jeszcze ustalić wysokość strat 
materialnych, natomiast wiado 
mo. że w starciach padł Jeden 
zabity robotnik oraz mrze szło 
100 rannych, z których 4-ch 
znajduje sie w stanie ciężkim.

Groźba strajku p o w szech n ego
Całe miasto przedstawiało ra 

no wjełok godny pożałowania, 
Szereg ulic i placów nosi ślady 
walk. na rogach ulic widniały 
szczątki barykad, zaś szyby re 
stauracyj i sklepów były Dowy- 
bijane.

Późnym wieczorem tłum, ode 
pchnięty od prefekutry, starał 
się opanować koszary 2 pułku 
piechoty kolonjalnej, tak że do­

piero zdecydowany atak od­
działów wojska zmusił mamie- 
stantów do odwrotu. Po półno 
cy władze bezpieczeństwa przy 
wróciły spokój.

PARYŻ (PAT) — Wczoraj 
w godzinach rannych w Brescie 
panował względna spokój. Ro­
botnicy, zatrudnieni przy budo 
wie pancernika „Dunkergue". 
rozpoczęli prace z opóźnieniem.

W godzinach popołudnio­
wych robotaicy arsenału ponow 
me porzucili pracę, poczerń uda 
li się pochodem do domu ludo­
wego. Władze wojskowe za­
mknęły port wojenny. Na wie­
cu, jaki odbył sie w domu ludo 
wym. o godz. 18-ej mówcy we 
zwali ludność Brestu do przy- 
bycia w dniu jutrzejszym po po 
łudniu na ul. Paul Doumer,

Niljon Karabinów abisyńskidi
bronić będzie ojczyzny przed najeźdźcą włoskim

PARYŻ (PAT.) Agencja Ha- 
vasa donosi z Ad dis Abeba: 
Armja ablsyńska składa sie w 
zasadnie z priteszio 60d tysięcy 
łudzi, w tern 250 tysięcy łudzi, 
uzbrojonych przez rząd.

Liczba karabinów, którą dy­

sponuje armja, podawana jest 
rozmaicie i waha sie w grani­
cach od 300.900 ao miliona.

Armja ablsyńska posiada 200. 
dział, 7000— 800n karabinów ma 
szynqjvych i 8 samolotów', z
których tylko 6 jest zdatnych bojową.

do użytku.
Wytrzymałość, zdolność do 

szybkich marszów, odwaga, wa 
leczność i patriotyzm stanowią 
czynniki, mogące nadać armji 
abisyńsk:ej znaczną wartość

Straszna katastrofa na jeziorze
Straszna katastrofa rozegra 

ła się we wsi Świniary, powia­
tu gostyńskiego. Troje osób pa 
dło ofiarami tragicznego wy­
padku, spowodowanego nieo­
strożnością 

Przebieg wypadku przedsta­

wiał się następująco: Po jezio­
rze płynęli jednoosobowym ka 
jakiem rodzeństwo Birke z 
Warszawy — 17-letnia ,n.nna i 
11-leini Henryk. Podczas perze 
jażdżki zaproszono do ką^ka 
jeszcze 17-letniego Leopolda

Z n ó w  porw anie dziecka
Sensacyjne aresztowanie na dworcu Lwowie

Wczoraj na dworcu Głów­
nym policja lwowska areszto­
wała podejrzaną parę, która 
przybyła pociągiem *  Przemy­
śla. Dworce we Lwowie byty 
pilnie strzeżone, gdyż poszuki­
w ano niejiką Anielę Foryslów- 
nę, która okradła pewnego puł 
kowtjika w Przemyślu.

Policjantowi na dworcu, ry­
sopis Forysiówny, za która ro­
zesłano listy gończe, Odpowia­
dał wyglądowi kobiety, która 
wysiadła z pociągu przemyskie 
go w towaT ystwie młodego 
mężczyzny. Kobieta niosła na 
-ęku półtoraroczne dziecko.

Podejrzaną oare przeprowa 
dzono do urzędu śledczego. A- 
resztowana wiuierała się wszeł 
klej winy oświadczając, że na­
zywa się Franciszka Januszów 
na i pochodzi z Bochni. Policja 
zeznaniom tym nie uwierzyła.

W toku daiszego dochodze­
nia aresztowana przypal ta do 
mar u przyznała się, że jest po­
szukiwaną Furrątówoą *

dla 500 zł. swemu chlebodaw­
cy. 400 zł. dała swojemu ko­
chankowi Tereszyńskiemu, któ 
uy towarzyszył jej do Lwów?.

Zkolei policja zapytała q po­
chodzenie dziecka. Forysiówna 
odpowiedziała, że znalazła je 
na erworcu w Przemyślu, po- 
czem zmieniła zeznania i nie po 
trafiła dać jasnej, przekonywu 
jącej odpowiedzi. Policja przy 
puszcza, że Forysiówna porwą

we
ła dziecko celem wyłudzenia 0- 
kupu. Skomunikowano się z 
policją przemyską celem usta­
lenia kim jest tajemnicze dziec 
ko.

Gdyby się sprawdziło przy­
puszczenie policji lwowskiej, 
że Forysiówna perwała dziec­
ko, w takim razie Polska powo 
li zbliża się do Ameryki... 
pod względem porywania dzie 
ci.

Millera. Całe towarzystwo ba­
wiło sie doskonale.

W  pewnej chwili— z powodu 
zbyt gwałtownych ruchów Hen 
ryka Birke Kajak się wywrócił 
i wszyscy wpadli do wody. W y 
padek ten zauważyła niejaką 
Paulina Rossel i wsiadła do lód 
ki, płynąc z pomocą tonącym. 
Rossel, jednakże nie umiała ani 
wiosłować aul pływać.

Wskutek nieodpowiedniego 
ruchu przewróciła łódkę i wpa 
dła do wody. Zdołano uratować 
jedynie Leopolda Millera, inni 
utonęli i po kilkugodzinnych 
poszukiwaniach wyłowiono już 
tylko ich zw*oki.

gdzie mieszkał zabity robotnik. 
W pogrzebie mają brać udział 
wszyscy robotnicy.

Władze zdecydowane sa ka­
tegorycznie przeszkodzić dal­
szym rozruchom. Mają otie do 
dyspozycji 800 żandarmów oraz 
liczne świeżo przvbvłe oddziały 
gwaidji ruchomej i wojska.

PARYŻ (PAT) — Rczruchy 
w Brescie. które przybrały cha­
rakter wręcz rewolucyjny, 
wstrząsnęły opinją publiczną 
Francji, tem bardziej, iż poprze 
dzif je szereg rozruchów i zajść 
n? terenie Francji.

PARYŻ (PAT.) Deputowany 
komunistyczny Eartoloni poin­
formował premiera Lavala o 
zamiarze interpelowania rządu 
w sprawie incydentów, jaki# 
miały ostatnio miejsce w Tulo- 
hie i w Brest. Należy zauwa­
żyć, że dep. BartolonI wygłosił 
w czasie csta-nich incydentów 
w 1 ulonie przemówienie do ma 
ni testujących robotników.

Również dep. kom. Paryża 
Monjauvis z_amierza interpelo­
wać rząd w sprawie ostatnich 
zajść w Paryżu w dzielnicy 
Charonne.

PARYŻ, (PaT .) 63-ch praco 
wników pocztowych, którzy w 
dniu 20 lipca wzięli udział w 
manifestacjach zorganizowa­
nych na Placu Opery przeciw­
ko zarządzeniom oszczędnoś­
ciowym '‘ządu, zostało prze2 
komisję dyscyplinarną zawie­
szonych w służbie na przeciąg 
jednego miesiąca.

BR E ST  (PAT.) Wczoraj wie 
ozorem ponowiły się manifesta 
cje na ulicach miasta. Oddzia­
ły służby bezpieczeństwa mu­
siały 20-krotnie szarżować ce­
lem rozpraszania manifestar 
tów.

Tajemnicza depesza Hitlera
BERLIN, (PAT.) Kanclerz Hitler | 

przesłał telegram z życzeniami znane­
mu przemysłowcowi niemieckiemi 
Kruppowi z okazji iego urodzin. Treść 
telegramu nie została opv11 ikowana.

Życzenia przesłali Kruppów rów­
nież minister Frick i Goebbels, przy* 
czem ten ostatn. podkreślił specjalne 
zasługi, położone przez Krupp; w dzie 
le odbudowy armji niemie*kiej.

Posoli z i  miedzynorodowii aferzystko

Zniżki do kio:

P o lic ia  argentyńska m iała nai 
w ęcej k łop otu  z n ie jaką C elą  
de G alestias, 48*le tn k  k obietą , 
na jw iększą arerzystką spotyka* 
ną w dziejach przestępczości.

G alestias, k tó ra  zajm ow ała 
w ysok ie stanow isko  społeczne, 
pod w ielom a w zględam i prze* 

Stawiskiego- Zdołała

zaskacoić sobie zaufanie otoczę 
n ia i, w y k o rzy stu jąc to  zaufa* 
nie, d okonała  k o lo sa ln y ch  afer. 
Jod nocześn ie, zaznaczyć należy, 
iż G alestias zajm ow ała się zna* 
chorstw em , handlow ała na sze* 
roką skalę n arkotykam i, prow a 
dziła handel żyw ym  +owarem i 
t. p. Pomimo wszystko tak zdo

la ła  w prow adzić w  b łąd  polic* 
ję  argentyńską, że nie m ożna iej 
b y ło  aresztow ać.

O sta tn io  jed n ak  sytu acja  G a  
lestras u legła pogorszeniu . Je* 
den fałszyw y k ro k  zdradził je j 
rolę, ja k ą  odgryw ała w świe« 
c.e przestępczym  A rg en tyn y . 
W  ostatniej chwili przed u t ł »  ,

tow aniem  zdołała zm ylić czuj* 
ność w ładz i u ciekła d o  E uro*
py. ł

W sz y stk ie  centrale policyjni 
w E uropie zostały zaalarmowa* 
ne przez policją argentyńską w 
celu przychwycenia tej sprytnej

»,Adrla“, „Atlantic", „świt*
, lub „B aga te la ",

dla Czytelników „ O s t a t n i c h  P  fe d rt  ośtl  | r a k c f r s k i r h "
___________ W ażny ty lko  w dnh 9 sierp n ia  1935  r
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Wielka ankieta „Ostatnich Wiadomości'1 na temat skrócenia czasu pracy

orolność przemysłowców i ich patriotyzm
Zainteresowanie nasza ankie 

ta wzrasta z dnia na dzień. 
W szystkie listy, które nadeszły 
zawierają ciekawy przyczynek 
na temat zagadnienia i będa u- 
mieszczone. Dziś drukujemy list 
p. Henryka Skrzywacza z Ka­
towic.

♦ * *
Z  rad ością  zabieram  się do pi 

sania odpow iedzi na ankietę w 
spraw ie sk rócen ia  czasu pracy, 
m im o, iż p isanie nie należy dla 
m nie do rzeczy łatw ych . Je* 
stem  ślusarzem  i p racu ję  w tym  
zaw odzie od  la t 25*ciu . Parnię* 
tam  jeszcze dobrze te czasy, kie* 
dy p ro le ta r ja t prow adził w alkę 
o w prow adzenie 8*godzinnego 
dnia pracy. P rzyp om inam  sobie 
rów nież ja k  w ów czas m ów iono, 
że zru jn u je  to  przem ysł. P o d o b  
nie zresztą u trzym yw ali praco* 
daw cy przy w prow adzeniu ja* 
k ich k o lw iek  obciążeń  socjal* 
n ych . Ł zy  k ro k o d y le  ciekły 
im  z oczu, ale w ysokie pensje 
d y rek to rsk ie  p łacono  dalej i 
k o n ta  b an k ow e ro sły , ja k  na 
drożdżach.

N ie  inaczej je s t  teraz. Przem y 
słow cy  u trzym ują, że z „ łask i11 
prow adzą p ro d u k cję , b o  nie 
chcą zw iększać b ezrobocia . Test 
to  oczyw iście fałsz. M y  na G ór* 
nym  Ś ląsk u  w iem y o tem  najle* 
p ie j. S k o ro  bow iem  ty lk o  zm niej 
sza ją  się zam ów ienia, następu ją 
u rlop y  tu m u sow e.

P raco d aw cy  n ie jed n o k ro tn ie , 
/ak to  w ykazu ją  orzeczenia K o* 

m isarza D em o b ilizacy jn eg o , czę 
śc ie j dom agają  się u rlop ów  tur* 
nusow ych, aniżeli je s t to  uza* 
sadnione w zględam i gospodar* 
czerni. M a ło  tego, przecież dla 
prow adzenia zakładów  pracy 
przem ysłow cy otrzym u ją zamó*

w ienia rządow e. W ię c  jeśli już 
m ow a o „łasce" to  może być rzą 
d ow ej, k tóra  udziela przem ysł o 
w i zam ów ień. R o b o tn ik  jest 
m arnie opłacany, ale przem ysło 
wiec by n a jm n ie j nie k alkulu je 
rządow i dla zam ów ień interwen 
cy jn ych  niższych cen, ale dobrze 
na tem zarabia. —  T o  je s t mora) 
ność panów  przem ysłow ców  i 
ich p atrjotyzm .

W prow ad zen ie 40*togodzin* 
nego ty g od n ia  pracy nie rozw ią 
że bezrobocia . T o  trzeba sobie 
otw arcie pow iedzieć. D la  zlikwi 
dow ania bezrobocia  trzeba zna 
cznie rad y kaln ie jszy ch  środ ków . 
I nie ulega w ątp liw ości, że rację 
m iał przedstaw iciel 'k laso w y ch  
zw iązków  zaw odow ych, który

w yraził przekonanie, ze kapita 
lizm w ogóle nie potrafi zała* 
tw ić się z bezrobociem , ja k o  
klęską społeczną.

N atom iast skrócenie czasu pra 
cy przyczynić się może do pew* 
nego odciążenia rynku pracy. 
Je s t przecież cała m asa kw alifi* 
kow anych robo tn ik ó w , którzy 
w skutek red u k cji stracili pracę. 
W łaśn ie  ci rob o tn icy  w pierw* 
szym  rzędzie m ogliby  znaleźć 
pracę, N ie b y łaby  to  może pra* 
ca w ciągu całego ty g od nia, ale 
naw et k ilku dniow e zatrudnienie 
posiada duże znaczenit.

Po pierw sze ro b o tn ik  coś za* 
rabia, a więc przesta je głodow ać 
i zaczyna żyć bardzo skrom nie,

ale ze sw oich w łasnych docho* 
dów. P o  drugie kończy się jego 
udręka.

C złow iek  bez pracy n iszczeje : 
m oralnie i fizycznie. P o  krótkim  
okresie czasu sta je  się niezdolny 
do dalszej pracy, poprostu  w szy 
stk iego mu się odechciew a. Bez 
robotnym  brzydnie życie, s ta je  
się w rogiem  społeczeństw a i pań 
stw a. W  tem tkw i w ielkie nie* 
bezpieczeństw o.

S k ró co n y  czas pracy pozw oli 
na zatrudnienie now ych robot* 
ników , w ciągnie do pracy bez* 
robotnych  a tem samem u ratu je 
od zniszczenia ty sięcy  zdrow ych 
rąk do pracy. M oże w łaśnie w 
tem tkw i najw ażniejsze znaczę* 
nie skrócenia czasu pracy.

Tragiczny wypadek na balkonie
Niedopałek papierosa ciężko poparzył dziecko

N iezw y kły  i tragiczny w skut 
kach w ypadek w ydarzył się Ja* 
k ób o w i Sob iszczak ow i.

W  gorący  letni w ieczór sie* 
dział na b alkon ie , paląc papie* 
rosa. P o  w ypaleniu  go rzucił nie 
dopałek na ulicę. T ra f  chciał, że 
żarzący się jeszcze papieros 
spadł do w ózka, w k tórym  le* 
żało sześciom iesięczne niemów* 
lę. M a tk a  dziecka w łaśnie pozo 
staw iła w ózek na ulicy, sam a u*

daw szy się do sklepu po zaku*
py. _

N ied op ałek  w prost przylepi! 
się do p oliczka dziecka. N im  
m atka zdążyła przybiec, ogień 
w ypalił dziecku dziurę tuż pod 
lewem okiem , które sam o rów* 
nież zostało  u szkodzone.

N a k rzyk  dziecka przybiegł 
rów nież i Sobiszczak , przeko* 
naw szy się, ja k ie  sk u tk i pociąg 
nęło jeg o  nierozw ażne zacho*

w am e.
W  ten sp osób  m atka niesz* 

częśliw ego dziecka, Stefan ja  
O w czyńska, złożyć m ogła za* 
m eldow anie w p o lic ji o tragicz* 
nem zajściu.

O becn ie przeciw ko Sobisz* 
czakow i sporządzono akt oskar 
żenią o nieum yślne spow odo* 
wanie ciężkiego uszkodzenia 
ciała i spraw a niezadługo znaj* 
dzie się na w okandzie.

Fałszywe oskarżenie o podpalenie
Pom iędzy A n ton im  A nd rze j 

czukiem  a M ichałem  Jaszczu* 
kiem  istniały  ustaw iczne niepo* 
rozum ienia, o czem cała wieś 
Szyd łów ek pod  B ia łą  P od laską

Janusz Kmicic tłumaczy sny
P. Stefan, we Lw ow ie: Sen wróży 

dużo szczęścia, oraz dobre prospero. 
wanie interesów.

Proszę zmienić swe postępowanie, a 
osoba, która zatruwa poprostu Panu 
życie, zmieni się do niepoznania.

P. Leonarda, we Lw ow ie: Czeka
Panią rychłe zamąipójście, szczęście 
w małżeństwie, no i rozkosze rodzin* 
ne.

Zawiadomienie o ślubie chyba otrzy

wyzyski*
mam.

Należy stanowczo więcej 
wat czasl

„Czet", w/m.: Sen wróży rozczaro. 
wanie i stratę, a oprócz tego wydatki 
pieniężne.

Rzucą na Pana oszczerstwo; oszczer 
cę unieszkodliwi Pan.

Czeka parę miłych chwil.

P. Agnieszka K. w/m.: Przedewszy* 
stkiem proszę baczyć na swe zdrowie 1 
Sen ostrzega przed chorobą.

Przeszkody w zmianie warunków.
Czeka żałoba.
Pozna Pani wiernych przyjaciół.
Na loterji grać nie radzę.
O małżeństwie sen nic nie mówi.

,,F. B.'\ R em bertów : Sytuacja Pani 
zmieni się rychło na lepszą. Spełnią 
się życzenia.

Czekają odwiedziny krewnego i 
straty.

Niechże Pani unika tajnych stosun 
ków, bo mogą one doprowadzić do
bardzo przykrych rzeczy 1

P. Irena Kr. tak opisuje swój sen:
„Szlam jakąś drogą w śród pól i zda 

teka widziałam pełno egzotycznych  
jeźdźców  na koniach. S łońce świeciło, 
a ja zasłaniałam sią parasolem  od desz 
cza, boiąc się, aby  zobaczyw szy mnie 
—  nie porw ali w niewolę. Na tej dr o- 
dze spotkałam  jakąś kob ietę w chust­
ce, która nie mówiąc ani słowa do  
mnie — przyłączył* się  i  azh  k ro k  w 
krok za mną. I  tali deszłyśtąy ÓO fś- 
kte/ś dużej budowli, w której prowa-

naszym Czytelnikom
dzily schody zgóry  nadól. G dy ze- 
szlyśm y już wgląb tego budynku, ta 
kobieta  prosiła mnie, aby  się zatrzy­
mać i czekać  na nią, bo ona musi się 
pocoś wrócić i zaraz przyjdzie. A le  
mnie tknęło jakieś n iedobre przeczu­
cie i p rędko  wybiegłam za nią z tego 
budynku. I rzeczywiście przed bramą, 
kobieta  ta mówiła coś jakiem uś czło­
w iekow i, jakby  dozorcy, a ten tylko  
się uśmiechał. — W tedy zaczęłam  
szybko  się oddalać z tego miejsca. 
Przytem zobaczyw szy baw iące się na 
dole starsze dziewczęta na piasku — 
zaczęłam na nie wołać. Gdy to zoba 
czyi i usłyszał ten mężczyzna, pobiegł 
do tych dziewcząt i zaczął im zasypy  
wać oczy piaskiem . W tedy i ja  nabra 
łam pełne garście czystego piasku,i pet
znajdującego się ko ło  mnie, z tą my­
ślą, że w razie, gdy mnie będzie ści­
gał, to mu również nasypę piasku w 
oczy. Teraz zaczęłam uciekać w kie­
runku wysokiego zboża, w którem  
chciałam się ukryć.

Chciałabym też wiedzieć, czy wy­
zdrowieję zupełnie i przy kim mam zo 
stać, bo znam już od dwóch lit jed­
nego chłopca —  imieniem Władek, 
za którego mam wyjść zamąź. Od 
dłuższego czasu zaniedbuje mnie, mi­
mo, że chce się żenić ze mną i niby 
mnie kocha. Tem postępowaniem zra­
ził mnie do siebie. — Niedawno łemu 
poznałam innego pana Franka, który 
również mi się podoba, — i teraz nie 
wiem sama, jak mam postąpić“.

Istotnie miała Pani bardzo ciekawy 
sen, który wróży dużo, dużo dobre* 
go. Skończą się troski i ciężka walka 
o byt. Stosunki materjalne poprawią 
się. Czekają niemiłe odwiedziny. Ma! 
żeństwo z Władkiem stanowczo odra 
dzam, bo wówczas los Pani zmienił* 
by się na niekorzyść. Przyszłego swe 
go męża jeszcze Pani nie zna. Dzięki 
niemu uniknie Pani niebezpieczeństwa.

Radzę spróbować grv na loterji, bo 
czeka wygrana, powodzenie i szczęś* 
cie.

Przy dalszem intensywnem leczeniu 
ełioroba zniknie prawie bezpowrotnie. 

Szczęśliwe cyfry: 39 i 8®.

w iedziała. Pew nego dnia p o m ię1 
dzy zw aśnionym i nastąpiła k łó t 
nia, k tóra zakończyła się pobi* 
ciem A n d rze jczu k a.

W k ró tc e  we w si w ybu chł po 
żar, k tó ry  straw ił m. in . stod oły  
obu  sk łócon y ch  gospodarzy. 
Poniew aż w iedziano, że A n* 
drzejczuk m iał złość do Jaszczu 
ka, w ięc rzucono podejrzenie na 
niego, ja k o  na spraw cę podpa* 
lenia.

D och od zen ia  nie dały pod* 
staw y do w niesienia aktu oskar 
żenią. Spraw ę um orzono, lecz 
p oszkodow ani gospodarze nie 
dali za w ygraną i w reszcie do* 
prow adzili do tego, że prokura 
tor sporządził akt oskarżenia.

N a  rozpraw ie w Sądzie O krę* 
gow ym  znalazł się jed en  • ze 
św iadków , a m ianow icie nieja* 
ki Jan  Jóźw iak , k tó ry  kategory* 
cznie stw ierdził, iż k rytycznej 
nocy  w idział A n d rze jczu k a ko* 
ło stod oły  Jaszczu ka. N a zapy* 
tanie sądu, czy m ógł w idzieć do 
brze w śród ciem ności —  Jóź* 
w iak ośw iadczył, że księżyc by ł 
w pełni, w obec czego m ógł do* 
k ład nie rozpoznać sylw etkę. 
Sąd , op iera jąc się na ty ch  zezna 
niach skazał A n d rze jczu k a na 5 
la t w ięzienia.

A  tym czasem . T ym czasem  na 
w czorajszej rozpraw ie w  Sądzie

A p elacy jn y m  w W arszaw ie o* 
brona skazanego, adw. Ig n . Et* 
tinger udow odnił na podstaw ie 
kalendarza, że k rytycznej nocy 
w ogóle nie b y ło  księżyca. A r* 
gum ent ten okazał się w ystar* 
czającym  do zdyskw alifikow a* 
nia zeznań filaru  oskarżenia św. 
Jóźw iaka. W  ty ch  w arunkach 
•Sąd A p elacy jn y  w yrok  uchylił 
i skazanego A n d rze jczu k a unie 
w innil

Do czego Kto używa
tatarsKiego losuT

Okazuje sie, ?e nie tylko do 
potraw, gdyż Żabczyński używa 
go do innych celów, mianowicie 
obEewa nim Infnatke Izabelle 

w operetce

„PRZYGÓD®
W CRAND - HOTELU"
w teatrze „W IE L K A  R EW JA
KaroWa 1 8 . Początek o godz. 8 w.

Kujon 

porady prawnej

P r o ś b i e  s t a ł o

M z
A d w o k a t S tan isław  Łypace* 

wicz, k tó ry  został skazany ostat 
nio przez Sąd  A p e lacy jn y  na 
p ółtora rok u  w ięzienia za przy* 
w łaszczenie depozvtu k lien tów  
oraz oszustw a czekow e, w obec 
u praw om ocnienia się tego wy* 
roku w niósł do sądu podanie, 
prosząc o w ym ierzenie łącznego 
w yroku . Ł yp acew icz bow iem  
miał jeszcze k ilk a  innych  spraw  
karnych, w których został ska

s i ę  z a d o s c

zany za fałsz dokum entu na 3 
m iesiące aresztu  i za puszcza* 
nie w obieg  czeków  bez pokry* 
cia na grzyw ny od 100 do 300 
złotych.

W c z o ra j Scd  O kręgow y  wy* 
m ierzył adw . Łyp acew iczow i łą 
czną karę p ółtora rok u  więzie* 
nia i 300  zł. grzyw ny.

N iezależnie od  teg c adw okat 
Ł yp acew icz będzie w yk reślon y  
z listy adwokatów*

t i

l
Wesoły Kącik

C fc= B

m i ł o s g
D C  N A U C Z  ilC IE L K )

—  N ie mam szczęścia w zy* 
ciu —  w zdycha pan Przepiórka. 
—  Jed en  się zakocha w artystce, 
inny w kraw cow ej, jeszcze in* 
ny w m anikiurzystce.

M a ło  w kim  je s l się zako* 
ch ać?

A  ja k  ja  się zakochałem , to  a* 
kurat to  m usiała b y ć nauczyciel 
ką.

T  teraz cierpię, coś okropne*
gol

Przychodzę do niej z w izytą. 
C o  ona ro b i? ...  Przedew szy st» 
kiem  zagląda mi w uszy, czy do 
brze w ym yte.

Potem  m i każe usiąść i 45 mi* 
nut mnie nie w olno nic m ów ić, 
ty lk o  najw y żej odpow iadać na 
pytania.

P o  45  m inutach ona dzw oni i 
ośw iadcza mi,

—  10 m inut przerw y. Pan mo 
że się trochę p rze jść!

Ład na w izyta, c o ?
A  ja k  mnie się czasem znudzi 

i chcę ją  pocałow ać, to  wiesz 
pan co ona ro b i?

Staw ia m nie do k ą ta lll
P ó ł godziny m uszę stać twa* 

rzą do ściany.
I ja  to w szystko muszę zno* 

sić. Ja  ją  kocham !
N ie daj B o że , żebym  się spóż 

nil na ran d kę! N ie chce ze mną 
w ogóle m ów ić, p ó k i nie przy* 
niosę św iadectw a z dom u, dla* 
czego się spóźniłem .

M uszę lecieć do dom u i ma* 
ma m nie musi nap isać: „M ó j 
syn spóźnił się na randkę z Sz. 
Panią z pow odu m iał silny  ból 
g ło w y ".

A lb o  naprzykład ja  się je j oś 
w iadćzam : „P anno R óziu l Z a 
panią poszedłbym  na koniec 
św iata l"

C o  ona na to ?  W y jm u je  no* 
tes i m i staw ia d w ójk ę z geo* 
g rafji. B o  w g eografji je s t po* 
w iedziane, że św iat nie ma koń* 
ca.

A  ja k  pow iedziałem : „P tasie 
go m leka pani u mnie^ nie za* 
b ra k n ie ", to  znów  w y ję ła  notes 
i m i postaw iła  d w ó jk ę  x zoolo* 
g ji.

B o  m leko m ają ty lk o  ssaki, 
a nie ptaki.

W ię c  czy jej się można oś* 
wiadczyć? Nie można.

M y ślę  so b ie : ustnie nie moż* 
na, w ięc napiszę je j lis t m iłos* 
ny.

I napisałem , że ją  kocham , żt 
ją  ubóstw iam , że bez niej żyć 
nie m ogę.

A  co o n a ?  P ostaw iła  mi dw ój 
kę- p od kreśliła  b łęd y  czerwo* 
nym  ołów kiem  i odesłała mi 
list Z d op isk iem : „6 błęd ów .
Proszę napisać na ju tro  jeszcz*

t traz .
C zy nie m oże człow ieka szlag 

tra fić?
A  ja k  onegd aj przyszedłem  

do n ie j, upadłem  na k olan a  i po 
w iedziałem , że chcę z nią w ziąć 
ślub , w iesz pan co mi odpow ie* 
działa?

—  Pan m a sam e d w ójk i. Pan 
nie je s t  p rzy gotow any  do kia* 
sy m ężów . N arazie pan zostanie 
na drugi rok  w tej sam ej k las:e  
konku rentów  na męża.

N ap oleon  Sąd ek.

Kinoteatr KOMETA
Chłodna 49 tel. 848-59

Niebezpieczny kecfnn?*
w rolach głównych: Joan Blondell, 

Pat O.Brien. Glenda Farrell

N a  s c e n i e  r e w i a
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Tajemnicze 
zaginięcie 

artystki
Am f*rvr» 1 t0  n ie tylk °  WAm eryce, ale wszędzie. Giną 

iakiejś Plagi, kata! 
strofy, ale poprostu znikają i gi

Y ?  r zelki ŚIad- Czasa, mi po latach przypadkiem na,
ŹtmnTr Y 1 rozwiązanie tych
tajemniczych zagadek. W ielu
E S " ? * *  udzi “ iknęło pew 
nego dnia z powierzchni i nie- 
wiadomo kiedy i jak zginęIi 
Takie wypadki tejemniczego
n a iiS l« ia Stan? wią oczywiście najmilsze zajęoi* d!a 2wolenm,
ków  sensacyj, pis2e si powie.
ści, Prawdziwe opowieści, tw o.
rzy s:ę barwne legendy i t! p.

Oczywiście, że różnego ro* 
dzaju badacze zaświatów, spiry 
y 1 Podobni, mają goto! 

we rozwiązanie tych zagadek. 
Oni przecier „porozumiewają* 
toę bezpośrednio 2 duchami i 
mają wobec tego ścisłe informa* 
rje z pierwszego źródła. Prawo 
n. p. przewiduje, że po 10 latach 
uważa się człowieka zaginione, 
go za nieżyjącego. W draża sie 
wówczas pewne kroki formal. 
ne. Ale oczywiście nie oznacza 
to , ze człowiek zaginiony w rze* 
czywistości nie żyje.

Znam y bowiem wypadki, że 
Jakie „trupy** zgłaszały się po 
kilkudziesięciu latach, przedsta- 
wiając się w doskonałym stanie 
zdrowotnym. Nie chciało im się 
pisać, Czy też zmienili nazwisko 
i t. p. Osobną grupę stanowią 
zaginięci na wojnie. Ale mówi, 
m y o ludziach, którzy giną w 
normalnych warunkach.

W yświetlaniem takich taje. 
mmczych wypadków zajmuje 
Mf czasami przez wiele lat. W ła  
dze bezpieczeństwa zawsze po, 
j ej5 'Y va0?’ . 2e zachodzi w ypa, 
aek zbrodni i prowadzą docho* 
dzenia w tym  kierunku. W  wie 
lu s p a d k a c h  okazuje się to na 
turalnie słuszne, w innych jest 
to  ślad fałszywy. W iem y prze 
cłez, ze po kilkunastu nieraz la, 
tach zdołały władze bezpieczeń, 
stwa wyświetlić różne przestęp, 
stwa.

Policja wiedeńska od 12 la t 
pracuje nad rozwiązaniem za. 
gadki _ tajemniczego zniknięcia 
młodej i pięk nej p ian istk i Jó ze  
fm y  B au m gartner.

^ y s t k a  w bardzo młodym  
w ek u  (18  lat) wyszła zamąż. W  
kilka miesięcy później mąż 
umarł nagle. Józefina Baum gar, 
tner odczuła ten cios niezmier. 
nie boleśnie. M łoda kobieta p o, 
rzuciła życie towarzyskie i p o , 
grążywszy się w samotności za. 
częła pracować nad rozwinię, 
ciem swojej sztuki. I dop: ęła 
swego. M łoda, piękna pianistka 
była cenioną artystką, popiera, 
ną przez wszystkich swoich pro 
fesorów.

W  listopadzie 1922 r. Józef i. 
na Baumgartner zawiadomiła 
swoich sąsiadów, że przyjęła 
propozycję wyjazdu na prowin 
cję ! wobec tego opuszcza W ie . 
den. Spakowała swoje kufry, 
mieszkanie zamknęła .polecając 
je opiece sąsiadów. Serdecznie 
zegnana przez nich, wsiadła 
do taksówki i pojechała na dwo 
rzec.

O d tej chwili zaginął po niej 
wszelki ślad. W szystkie wysił, 
ki rodziny i przyjaciół, by do, 
wiedzieć się cokolwiek o losie 
pianistki spełzły na niczem. 
Również wysiłki policji pozo, 
stały bezowocne. Dochodzenia 
prowadzono w różnych kierun* 
kach, a więc okradzenie i za, 
mordowanie, uwiedzenie, sam o,
b ó ił t w t ,  D ł- r » r r „ ;0 ..

Gehenna 14-letniej HczeNcy
Wolała śmierć niż życie napiętnowane hańbą

Naprawdę wstrząsającą jest 
tragedja młodocianej, bo zaled 
wie 14 lat liczącej uczenicy 
Stasi Stanilewiczówny z Łodzi.

Była najstarszą z rodzeń 
stwa. Cicha, skromną aż do 
przesady. Matkę, siostrzyczki i 
braciszka kochała nad życie. Li­
czyła się doskonale. Wdzięk i 
uroda, której natura nie poską­
piła jej, zjednywała miłej dziew 
cz.ynce grono przyjaciół.

Na powodzenie u chłopców 
nie mogła się uskarżać. Gdy 
wracała ze szkoły zawsze ota­
czał ją rój cichych wielbicieli. 
Lecz dobrze wychowana Stasia 
nigdy nie pozwoliła sobie na ża 
den wybryk, któryby świad­
czył o zepsuciu morainem.

Życie panny Stasi płynęło 
spokojnie, bez trosk do chwili, 
gdy ojciec oczy zamknął na wie 
ki. Od tego czasu dziewczyna 
nie zaznała spokoju i wreszcie 
umęczona wielce — dobrowol­

nie przecięła pasmo swego nie­
skazitelnego żywota...

Nieszczęście chciało, że p. 
Stanilewiczowa owdowiała. 
Wkrótce na jej drodze stanął 
niejaki Józef Żmudowski, który 
wywarł na wdowie dodatnie 
wrażenie. Żmudowski tak opę­
tał niewiastę, że ta, nie bacząc 
na opinję swą i dzieci — za­
mieszkała z nim pod jednym 
dachem.

I rozpoczęła się sie^nka, ktć 
rej epilogiem była ppłna niewy 
słowionego tragizmu śmierć 
Stasi Stanilewiczówny.

Nad wiek rozwinięta, ładna, 
tryskająca życiem dziewczyna 
wywarła na kochanku matki 
potężne wrażenie. I Żmudow­
ski od chwili poznania panny 
Stasi — zaczał prześladować 
ja swoja miłością. Dla podkre­
ślenia tego uczucia żmudow­
ski sadzał Stasie na kolana i 
przyciskał do swego łona.

Dziewczyna źle sie czuła i 
skarżyła się matce, j a  była 
bezsilna i przez palce patrzyła 
na zapędy miłosne swego uko­
chanego względem jej dziecka.

Żmudowski do tego stopnia 
spoufalił sie względami Stasi, 
że mimo młodego jej wieku, 
czynił jej najrozmaitsze, brzyd 
kie propozycje... Kilkakrotnie 
namawiał ja do uległości. Ale 
p. Stasia wstydem płonęła i 
dla świętego spokoju dużo obie 
cywała...

A kiedy chwila ta wciąż by­
ła odkładana — zniecierpliwio­
ny Żmudowski usiłował wów­
czas na nieletniej dziewczynie 
dokonać gwałtu. Niesamowite 
sceny odbywały się w czasie 
nieobecności matki. Stasia po­
trafiła jednak stawić należyty 
opór i bronić swei czci za wszel 
ką cene. Udawało sie to niesz­
częśliwej dziewczynie, aie jed­
nocześnie każda taką scenka

Straszna śmierć dziecka
Katastrofa budowlana w 

Warszawie przy ul. Freta Nr. 
16, jako też alarmy w związtcu 
z zarysowaniem się innych bu­
dowli stołecznych, wywołały 
wielkie poruszenie na pro­
wincji. W różnych miastach i 
miasteczkach zaczęto zwra­
cać baczniejszą uwagę na wszel 
kie rysy w murach, Akcja ta 
przybrała poważne rozmiary i, 
jak nas informują doprowadzi

ła do remontów zaniedbanych 
budynków. Jednak zdarzają się 
rzeczywiście tragiczne wypad­
ki.

Taki właśnie wypadek wyda 
rzył się we wsi Wroników na 
Kujawach. Na podwórzu gospo 
darza Wacława Lesia ka bawiły 
się dzieci. W pewnej chwili na 
rozbawione dzieci upadły cięż­
kie deski, które oderwały sie 
od siodoły. Jedno dziecko, czte

roietne, poniosło śmierć na miej 
scu, drugie w stanie ciężkim od 
wieziono do najbliższego szpi 
tala.

Sprawa kontroli budynków 
na prowincji, zwłaszcza po 
wsiach, jest o tyle trudna, że 
wymagałaby znacznego zwięk 
szenia personelu fachowego w 
gminach i seimikacn powiato­
wych.

Skazany na 15 lat wiezienia
prosi o rewizję procesu

Sprawa sięga 1918 r., gdy ziemie i czynił starania o rewizję procesu, do
polskie nawiedzone były przez uzbro 
jone bandy ukraińskie, z któremi wal 
ka była niezwykle trudna, uciążliwa. 
Nic dlatego, żebyśmy nie mogli prze* 
ciwstawić się tej nawale hajdama* 
ków, nir dlatego, żebyśmy nie potr.i, 
fili odważnie walczyć, ale poprostu 
niewiadomo było skąd wróg uderzy. 
Każda niemal chałupa posiadaia ukry 
ty na strychu karabin maszynowy, 
każdy chłop miał za pazuchą ukryty 
karabin i bomby, które puszczał w 
ruch, gdy nieustraszony ochotnik poi 
ski najmniej się tego spodziewał.

Bandy ukraińskie, z któremi stoc-.y 
liśmy krwawe boje w 1918 — 20 r. na 
ziemiach wschodnich, to bindy uzbro 
jonych cywilów, z którymi walka dli 
tego właśnie niezmiernie była '.rudna 
i niebezpieczna.

W potyczkach pod Kan owem szcze 
gółnie dał się we znaki naszym chłop 
com watażka Włodzimierz Pańków, 
który na czele swej bandy dokony. 
wał napadów na ludność cywilną, nie 
szczędząc nikogo. Starcy, kobiety, 
dzieci, a nawet ranni padali od knuta 
i kuli rozwścieczonego watażki. Na* 
szym wiadome było jedynie nazwis* 
ko tego bohatera, na którego odby« 
wały patrole „polowania". A li oez 
skutku.

Dopiero w 1930 r dawni towarzy* 
sze broni i ludność cywilna powiado* 
miła władze, iż na terenie Małopolski 
pojawił się słynny watażka Pariisow. 
Wszczęto dochodzenie i wkrótce Dań 
kow osi-.dł za kratą.

Wyrok I instancji brzn.ial: za doko 
nanie zbrodni w czasie walk na poi, 
skiej ludności 15 lat więzienia.

Wyrok ten stał się prawomocny. 
Zbrodniarza przetransportowano do 
Drohobycza, gdzie miał odcie.pieć 
karę.

Skazany jednak nie dał za wygraną

wodząc, iż zaszła pomyłka, że to nie 
on był tym gnębicielem.

I stała się rzecz nieoczekiwana. Do 
wiedziawszy się o pobycie Pańkowa 
w więzieniu — jeden z oficerów W . 
P., p. Bereza, który w 1918 r. zmi« 
gał się z Ukraińcami je t i  Kaniowem, 
postanowił stwierdzić tożsamość swe 
go prześladowcy.

Władze więzienne zezwoliły na kon 
frontację, która wypadła wręcz rewe* 
lacyjnie. Oficer nie poznał w przed* 
stawionym mu osobniku osławionego 
hajdamaka. Wynik konfrontacji dał 
podstawę do wszczęcia kroków o re< 
wizję procesu uwięzionego.

Zanim wniosek o wznowienie pro* 
cesu przedstawiono Sądowi Najwyż* 
szemu — przeprowadzono dochodzę* 
nia. Okazało się, że więzień Pańków 
posiada jedynie wspólne imię i naz* 
wisko z hulającym na ziemiach poi* 
skich w 1918 r. watażką Włodzimie* 
rzem Pańkowem. Co do tego ostatnie* 
go zdołano zebrać szereg wiadomoś* 
ci, a m. in., że przebywa na terenie 
Rumunji, gdzie zasłynął, jako między 
narodowy oszust.

W  tych warunkach Sąd Najwyższy 
uwzględnił wniosek o rewizję proce* 
su, który zapowiada się rewelacyjnie.

Jeśli się okaże, że istotnie więzień 
Pańków jest Bogu ducha winnym, to

Odczyt prezydenta 
Warszawy

W  piątek, 9 sierpnia o godz. 7 i pól 
w sali kolumnowej Ratusza, wygłosi 
staraniem rady grodzkiej B. B. W. R. 
prezydent miasta St. Starzyński od* 
czyt p. t. „Sprawa pomnika Marszal* 
ka Piłsudskiego w Warszawie". Od« 
czyt ten wzbudził wielkie zaintereso* 
wanie, gdyż prez. Starzyński ma omó 
wić tę sprawę z punktu widzenia ut*

władze wmny dołożyć wszelkich sta* 
rań, aby autentycznego prześladowcę 
żołnierzy polskich dosięgła karząca 
ręka sprawiedliwości.

szarpała jej nerwy do najwyż­
szego stopnia.

Aż wreszcie nadszedł dzień... 
Dzień tragiczny!.. Nieletnia Sta 
sia postanowiła odejść od ży­
cia, które w tych warunkach 
nie przedstawiało dla niej żad­
nego uroku. Nie mogąc znosić 
dale’- ■-■ustającej natarczywoś­
ci zc strony Żmudowskiego, o- 
raz cierpień matki z tego powo­
du — panna Stasia napisała do 
niej pełen serdeczności list. Ko 
chająca córka prosiła matkę o 
przebaczenie i, jakc motyw sa­
mobójstwa podała obawę przed 
zgwałceniem przez Żmudowskie 
go, że w związku z tern nie mia 
ła siły patrzeć na cierpienia bez 
silnej matki.

Na drugi dzień w kronikach 
pism miejscowych widniała 
wzmianka tej treści: „14-letnia 
uczenica Stanisława Stanilewi- 
czówna esencją octową pozba 
wiła się życia. Powody, które 
skłoniły młodocianą desperatkę 
do tego kroku, była obawa 
przed pohańbieniem jej przez 
kochanka je j matki i niemożno 
ści zniesienia cierpień tej ostat­
niej’*.

Gdy młoda samobójczynie 
grzebano wśród łkań matczy­
nych —  niedoszły gwałciciel 
Żmudowski maszerował pod 
■skortą do aresztu.

Sprawiedliwości stało sie za 
dość. Sad Okręg, w Łodzi ska­
zał go za usiłowanie dokonania 
gwałtu na 3 lata więzienia, zaś 
Sąd Apelac. wyrok ten utrzy­
mał w mocy.

Skazany Żmudowski odwo­
łał sie obecnie do Sądu Najwyż 
szego, który w najbliższym 
czasie sprawę tę rozpatrzy. 
Czy p. Żmudowski. mpralny 
sprawca śmjerci młodego i tak 
dobrze zapowiadającego się ży 
cia nieletniej pensjonarki, zys- 
k i złagodzenie kary. dowiemy 
się wkrótce.

Sensacyjne procesy Magistratu
Rozwiązany przed 16 miesiącami 

Magistrat warszawski zostawił po so* 
bie w spadku szereg umów dzierżaw* 
nych na wynajem lokali w domach 
prywatnych na potrzeby szkół pow* 
szechnych i instytucy: miejskich. Urno 
wy te były dla miasta w najwyższym 
stopnin niekorzystne, zobowiązywały 
bowiem gminę do płacenia niesłycna* 
nie wysokiego komornego na przeciąg 
wielu lat.

Jaskrawo krzywdzącą dla miasta 
umową była dzierżawa lokalów szkol 
nych w domu braci Rojzenów przy ul. 
Ptasiej, zawarta przy współudziale rad 
nego miejskiego i senatora adwokata 
d*ra Michała Wyrostka, pełnomocni* 
ka owych właścicieli.

W  następstwie miasto zaprzestało 
opłacania komornego, zarówno z po* 
wodu jego zbytniej wysokości, jak i 
dlatego, że warunki kontraktu nie by* 
ły przez właścicieli dotrzymywane. 
Pomiędzy masą upadłościową Rojze*

spór. Syndycy tej masy, adwokaci dr. 
Michał Wyrostek i Witold Salamon 
wnieśli do Sądu Grodzkiego V II ok* 
ręgu powództwo przeciwko gminie 
Warszawsiuej z żądaniem zasądzenia 
na rzecz Rojzenów 124,085 zł.

Po rozpatrzeniu sprawy w dniu 30 
lipca b. r. Sąd Grodzki wydał w dniu 
wczorajszym wyrok, oddalający po* 
wództwo syndykowi masy upadłoś* 
ciowej, a zasądzający od tejże masy 
na rzecz gminy 1,907 zł. tytułem od* 
szkodowania za stawiennictwo.

Motywy wyroku nie zostały jeszcze 
ogłoszone, nie ulega wszakże wątpli* 
wości, iż Sąd podzielił zarzuty gminy, 
wysunięte przeciwko powództwu ma* 
sy upadłościowej Rojzenów .

Nie na tern wszakże koniec. Jak się 
dowiadujemy, gmina stołeczna ma 
przeciwko masie upadłościowej preten 
sje na 159,000 zł. z tytułu kar wadjal 
nych, wynikłych z niedotrzymania 
przez Rojzenów umów i  lOeprzestrze*

nów a Zarządem Miejskim wyniknął gania kontraktu dzierżawnego

Za zabójstwo dziennikarza
morderca skazany na 6 miesięcy wiezienia

M ADRYT (PAT) -  Trybunał ska. 
zał na 6 miesięcy więzienia poruczni* 
ka bułgarskiego Dymitra Iwanowa z 
legjonu cudzoziemskiego, który dnia

17 października 1934 r. zastrzelił dzień 
nikarza madryckiego Luiza Siruala, 
przybyłego z Oviedo w cha.akterze 
sprawozdawcy z okazji rozruchów.

Dzikie wybryki hitlerowców
GDAŃ SK (PAT) — Na dorocznym 

jarmarku gdańskim, zwarte grupy nr.’- 
socjalistów napadły wczoraj wieczo* 
rem na straganiarzy żydów, wznosząc 
okrzyki przeclwiydowskie. Napastnicy 
zniszczyli stragan i towary i pobili 
straganiarzy. F  iku napastników aresz

towano, jednakże następnie wypuszczo 
no 2 aresztu, ponieważ, jak twierdzi 
„Der Danziger Vorposten“, nie popeł 
nili oni czynu karygodnego.

Naskutck tej akcji wszyscy *ragania 
rze żydzi zwinęli swe stoiska i  OPU* 
ścili ter c i jarmarku*
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OWOC C H U
Tragiczne dzieje, Rtóre wstrząsnęły całym światem

K siąd z m ów ił d a le j:
—  W ie d ząc ,  że masz jakąś tajemnicę, którą prze, 

de mną starannie ukrywasz, mimo to nie chciałem na, 
legać abyś ją nrzede mną ujawniła, b o  wydavtófc nr 
się, ze spraw iłoby ci to ból.  Nie chciałem byc zb\t 
okrutnym . A  oto jakiej się doczekałem wdzięczności 
za m o ją  dobroć. Tern mi odpłacasz za m o ją  ludzkość 
w obec ciebie.

G en ia  g orzk o  p łakała ...
S tefan  zaś b iad ał d a le j:
—  1 cóż ja  teraz p ocznę? Stawiasz mnie w póło* 

żeniu^ niesłychanie drażliwem. G o tó w  jestem przy* 
siąc, że jeszcze żaden ksiądz nigdy i nigdzie nie miał 
takiego przypadku. T o  chyba pierwszy wypadek tego 
rc d z a ju  na święcie. I ja doprawdy mam teraz chaos 
w głowie, ja nawet me wiem, co myśleć, co zrobić, co 
postanow ić , jak  się cło tego wszystkiego ustosunko* 
wać. W r a z  ze mną posiadłaś straszliwą tajemnicę...  
Pew na kobieta  została zamordowana. W ła d z e  są bez* 
s il .i t ,  nie m ogąc znaleźć prawdziwego w inow ajcy . 
M v  zaś, cośm y słyszeli dramatyczną spowiedź tej 
kob ie ty ,  znamy ow ego sprawcę. Je s t  nim... Rym* 
kiew icz...

G en ia  otarła oczy i zawołała:
—  O ,  proszę księdza,proboszcza, ta wieść nie jest 

d la  mnie bynajm nie j nowością. Nie zdziwiła mnie też 
ani trochę. N iech ksiądz,proboszcz będzie łaskaw  so< 
bie przypomnieć, że ja zawsze odruchow o nienawi, 
dziłam tego człowieka. I  okazuje  się, że słusznie, naj* 
zupełniej dusznie .. T eraz  dopiero okazało to  się 
w  całej pełni.

— M ó j  Boże, Geniu, ale ty me rozumwsz, czy 
nie chcesz zrozumieć rzeczy najważniejszej,  leżeli tego 
r ie  wiesz, więc wiedz, że księdzu nie w olno nawet my, 
śleć o spowiedzi, jaką usłyszał. Pow inien ją natych* 
m iast wymazać ze swej pamięci. Z  chwilą, gdy spo* 
wsiadający się opuścił spowiednika, uzyskawszy roz* 
grzeszenie, w szystko, co powiedział, musi natychmiast 
wymazać ze swej pamięci. Z chwilą, gdy spo\"iada* 
iący się opuścił spowiednika, uzyskawszy rozgrzeszę* 
nie, w szsytko, co powiedział, musi natychmiast roz, 
wiać się w  próżnię, poprostu  przestać istnieć. A  cóż ja 
teraz ro b ię ?  O  zgrozo...  rozmawiam :  tobą o spawie* 
dzi H rłz iny . Przecież ja w ten sposób straszliwie 
obrażam najświętsze podstaw y spowiedzi. Narażam 
się na grzech śmiertelny. M ało  tego, samo to, iż po, 
wiedziałem ci, że znalazłem się w tragizm em  położę, 
niu, w jakiem z pewnością jeszcze żaden ksiądz nigdy

i nigdzie nie znajdow ał się... było  wykroczeniem prze* 
ciw moim obowiązkom .

U k ry ł twarz w dłoniach, zgnębiony i przybity.
Alą ślał i myślał bardzo długo.
W re szc ie  powiedział:
— Nie mam na ciebie rady, Geniu... N ie mogę cię 

tez w łaściw ,e ukarać... W s z y s tk o ,  o co cię mogę pro, 
sić, o co cię nawet muszę błagać, to abyś zachowała 
w  na jta jn ie jszej głębi twej duszy i twego serca tajem* 
nicę tej strasznej spowiedzi. Zaklinam  cię, abyś nawet 
raiclrobniejszem  słówkiem nie odważyła się choćby 
ty lko  napom knąć kom ukolw iek, czegoś się dowie, 
działa... Ta jem nica  ta do nas nie należy. A n i do ciebie, 
ani do mnie... Spow iednik ma obowiązek raczej 
umrzeć, niż dać sobie wydrzeć tajemnicę spowiedzi. 
O , gdyby ktokolwdek się o tem dowiedział z twoich 
ust, by łbym  dozgonnie zhańbiony. T y lk o  całkowite 
przemilczenie tego, coś usłyszała, może mnie jeszcze 
uradować.

G enia opuściła głowę na piersi i milczała, nie 
wiedząc, co znów powiedzieć.

Ksiądz zaś ważył długo to, co miał teraz rzec.
Ostatecznie wszakże przemógł się i powiedział 

z całą pow agą:
— Rozumiesz chyba dobrze, że po tem, co się sta, 

to, nie mogę cię u siebie zatrzymać...
T c  był dla G eni cios najokropniejszy...
U  szczytu rozpaczy, wciąż jeszcze nie chcąc dać 

w ia iy  słow om  księdza, zawołała:
—  C o ?  Ksiądzsproboszcz mnie w ypędza?
—  Przykro mi niesłychanie, ale doprawdy ina, 

czej nie m ogę postąpić. M o ^  sumienie nie pozwala mi 
na to. Zatrzymać cię znaczyłoby pośrednio pochwalać 
tw ój postępek, a to  jest przecie’  niemożliwe i niedo* 
puszczalne. Ponieważ nie mam innego sposobu uka* 
rania cię, postanowiłam cię wydalić.

G enia  załamywała ręce...

W y  z s  z a  s i l t o l a  h u m o r u  
to n ume r

W esołych Wiadoma:  ci
t en  a 10 g r o s z y

K siądz Stefan roztkliw ił się.
N ie  zamierzał, coprawda, zmieniać swego posta* 

nowienia, zapragnął wszakże ją przynajmniej jakoś 
pocieszyć, rzekł więc:

—  N ie  pój się Geniu, wszakże i nie rozpaczaj. .,
O derwała ręce od zapłakanych oczu i spojrzała

na niego z otuchą i now ym  błyskiem  nadziei.
O n zaś rzekł:
—  D am  ci pieniądze... dość pieniędzy, abyś mogła 

przetrw ać pierw szy czas.., aby ś nie zaznała głodu 
i nędzy... abyś mogła sp o k o jn ie  bez gw ałtow nego po* 
śpiechu poszukać sobie pracy gdzie indziej...

N ie tego G enia spodziewała się, znów więc u k ’ v, 
ła twarz w dłoniach łkając i szlochając żałośnie.

Ksiądz Stefan zaś m ówił dalej:
—  Przed jeclnem wszakże cię ostrzegam. Nie sta* 

raj się dostać pracy u j ik ie g c  innego księdza. Nie 
chcę, żeby któremu z nich przytrafiło się coś tak stra* 
szliwego, jak  mnie.

T u  aż zadrżał i w zdrygnął się na sam o wspom nie* 
nie, co się stało  i ja k  w ielką krzyw dę w yrządziła mu 
jego  gosp odyni.

Poczem  rzek ł:
—  Przypuszczam  w szakże, że bez w ielkiego tru» 

du znajdziesz pracę w m ieście lub może naw et w ja* 
kim ś dw orze. M uszę ci bow iem  przyznać, że poza 
tw o ją  w ścibskością  i ciekaw ością, zwłaszcza po tem, 
co się teraz stało , a ęo było  d ia m m e krzyw dą n a jbo* 
leśnie jszą, ja k ą  ty lk o  m ożesz so b : e w yobrazić, poza 
tem w szystkiem  naogół by łem  z ciebie oardzo zado* 
w olony, D am  ci d oskonałe św iadectw a...

T eraz  zaś d odał głosem  uroczystym , zlekka drżą- 
cym jeszcze z przejęcia i przepojonym  w ielką pow agą:

—  T o  w szystko w szakże pod jednym  w am n* 
kiem ... Przyrzeknij m i, G eniu , w ięcej naw et, przy* 
sięgnij mi, pow ied z: „ T a k  mi dopom óż B ó g  i św ięta 
Jeg o  M ę k a “ i ucału j ten krzyż, co sto i w  m o je j alko* 
wie, w k tóre j popełniłaś sw ój grzech, iż n igdy i n ik o ­
mu, gdyby cię me wiem  ja k  przekonyw ano i gdyby 
ci nie wiem jak  naw et grożono, n igdy  w  żadnym  
w ypadku nie zdradzisz przed mkirn ta jem n icy  spo* 
w iedzi, k tórą karygodnie p od słu chałaś... M u sisz  mi 
na to  przysiąc naiuroczyściej-

G en ia  otarła oczy...
R y sy  je j n aglt spow ażniały  i stały  .cię bardzo 

surow e...
—  C o ?  N ie opow iadasz m i?  —  zapytał ksiądz, 

przerażony —  czyżbyś?..,
D alszy ciąg iutro

KRZYK W NOCY
«  Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

N ie chcąc budzić w L areckim  żadnych podaj* 
rzeń, Jan in a  uciekła się do kłam stw a i w y b i e g u ,  cię* 
sto  stosow anego przez sędziów  śledczych, gdy pragną 
w yd obyć pewną w iadom ość od oskarżonego.

R zek ła  w ięc:
—  R yszard  w ym ienił mi naw et nazw isko tego 

pańskiego sobow tóra , ale w yszło mi z pam ięci... Ja* 
kieś takie niezw ykłe...

C hcia ła  jeszcze d od ać:
—  C zy  me zechciałby mi par. je przypom nieć?
N ie  uczyniła tego w szakze, licząc na to , że La*

recki sam to uczyni
B o  gdyby  jed n ak  zadała to  pytanie wręcz, mo* 

globy to m im o w szystko jeżeli naw et nie w zbudzić 
podejrzeń , to jed n ak  k iedyś się przypom nieć i stać 
się nagle ważnym  dow odem .

Nie omyliła się...
L areck i rzeczyw iście rzek ł:
—  Nazywa się L u tyn ...
T e ra z  Jm in a  m usiała się zd obyć na wręcz nie* 

lu d zki w ysiłek , aby  zapanow ać nad sobą.
T rz e b a  jed n ak  b y ło  b y ć takim  zajętym  teraz swe* 

mi m yślam i, iak  L arecki, aby  nie zauważyć, jak  głęho* 
k ie  w rażenie w yw arło na Taninie to nazw isko.

D om y śla ła  się, copraw da, od-azu, że nie mógł 
b y ć  to  n ik t inny, ale w głębi duszy żyw iła jednam 
w ciąż jeszcze nadzieję, że może to  jed nak  nje on,.,

—  I to jego w łaśnie aresztow an o? —  zapytała 
a b y  ty lk o  coś rzec i przerw ać tem dręczące milczenie.

—  Jeg o ...
'Jera-z dopiero C zarnom «ka raz jeszcze i już zu* 

pełnie d okład nie uprzytom niła sobie, jakie niebezpie* 
ęzeństw o je j  grozi.

jJKy»taręzy, aby  Lutyn dla jak ieg o k o lw iek  pow o*

du, może dla obrony w łasnej, w ym ienił je j rolę w ca* 
łei spraw :e, aby była zhańb*ana na całe życie.

N ie będzie śm iała sro irz e ć  w oczy nikom u, 
a sw ym  dzieciom  przedew szystkiem .

B a, naw et m oże zostać pociągnięta do od p ow ’e* 
dzialności sądow ej.

W in a  w spraw ach tego rod zaju  przedawnia się 
dopiero po latach trzydziestu , w iedziała o tem . jako 
żona adw okata, a od ow ej zbrodni nie upłynęło 
ieszcze tyle lat.

Z d aw ała sobie rów nież d oskonale spraw ę z tego, 
że Lutyn to  nie L arecki, pom im o ich uderzającego 
p pdobieństw a z tyłu .

Z  ty łu  m ogli bvć łudząco do siebie p od obn i, cha* 
raktery  zato mieli aż nadto różne.

lu ty n  nigdy nie zdobędzie się na to , co Larecki.
T am ten  w obliczu  kary śm ierci, w obliczu  złama* 

n ią  i strzaskania całego sw ego szczęścia rodzinnego 
i innego, nie szepnął jednego słów ka, k tóre m ogło go 
ocalić, uratow ać mu życie i szczęście.

Słów kiem  tym  b y ło :
—  C-zarnomska...
N ie chciał siebie rafow ać je j zgubą.
A  L u ty n ?
O , ten, ten nispoń : niegodziw iec, szubraw iec 

nikczem nik gotów  jest przy pierw szej sp osobn ości, 
przy najm niejszem  naw et niebezpieczeństw ie wym ię* 
nić je j nazw isko dla sw ego ratunku i k to  wie naw et 
jakie w iny na nią zw alić.

M oże najw yraźniej pow iedzieć, że to  ona w ym y* 
śliła to  w szystko, zbudow ała cały plan, nam ów iła go 
do zabó jstw a...

P o  mm m ożna się sn od zn w ać w szystkiego...
L areck i nie zauw ażył tego, co  się działo teraz I

w duszy Jan in y .
O n a zaś zapytała g o :
—  C zy  w iadom o m i, co zeznał te r  Lutym ? Ja k  

tłum aczył sw ój p o stęp ek ?
—  Przyznam  się pani, że jeszcze tego  naw et do* 

kładnifc nie w iem . N ie w idziałem  się jeszcze z m oim i 
p rzy jació łm i*w y w iad ow ram l. Z resztą , nie w iem  na* 
w et, czy oni to  w iedzą, b o  m oże sędzia śledczy ich nie 
p oinform ow ał.

—  A  czy przypuszcza pan, że tem sam em  spraw a 
się w y ja śn iła ?

—  "W ydaje m i się, że n ajzupełn iej.
—  C zy  ta k ie  ta , o ile so b ie  przypom inam  naj* 

w ażnie jsza poszlaka przeciw p an u ?
—  Ja k a  m ianow icie?
—  N ), te ... b an k n o ty ...
—  A leż  tak ...
—  A  jak im  sp osobem , jeże li w olno  w ied zieć?
—  B ard zo  p rostym . Ze^i-.awałem przeclez, że by* 

łem  v ' k lu bie i grałem  w  ka ty , w yg ry w ając pow ażną 
sum ę. O tó ż  grał ze m ną w tedy L u ty n  i przegrał do 
m nie d ość sporo . . R zecz jasn a, że m usiał grac i  ple* 
nlędzy, k tóre zrabow ał K o ło w iczo w i.

—  A ch  tak , to  jasne... —  odparła Jan in a i odz* 
tchnęła z uigą.

B o  jeżeli tak , *o dopraw dy m ożliw e, że władze 
sądow e uwierzą temu i nie będą ju r  d ociekały  dalej...

T eraz  trzebaby  ty lk o  coś zrobić, żeby Lutyn za 
wiele nie gadał...

A le  ja k  to  u czy nic?
D otrzeć do niego do aresztu ?
N ie , to m esp osób ... Z resztą, w zbudziłoby to  zby* 

teczne p od ejrzen ia ...
C óż wiec zrob ić? TaK Dostąpić. żebv go ostrzec?

DalMy ciąg jutra.
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Uwaga!  J e s z c z e  dwa dni!
W sobotą ostatni dzień przyjmowania zgłoszeń do kon ku rsu

ogłosim y ć ę k H :’ny reg ’̂ w 
t.ii-i konkursu.

„Czas w szybkim biegu upły 
wa i wszystko wraz z  m b * po* 
i yw? I na to niema rady. Czy  
telnicyl Pamiętajcie, ie  tu ju i  
tyłka dwa dal dzieli Was od  za

nuoiięcia naszego k on k u rsu  fik  
mowegr Jlez to młodych ser* 
d* szejf ju i drży zawczasu. Prze 
cisi rozpoczyna się niezwykła 
batalja o pierwszeństwo. Nagro

da )czeku je wspaniała, bo u< 
dział w film ie „jaśnie pan szo* 
fe r" .

T rzeb a  się więc śpieszyć, bo 
ci k tórzy  nie zdążą, niewątpli*

wie będą później razżaleni Czy 
nie lepiej wręc wcześniej pom y­
śleć o wysłaniu swego zgłoszę* 
nia?

Z a dwa dni, ściślej w niedzie

Przypominamy, ze tia1ez5r sta 
rannie przechowywać gacety z 
podobiznami.

BBaMąg-fjJWfywBsaiaBMgB— — — b—

k u i o  d o d a t k o w y
na konkurs tilmowy 

„Ostatnich Wiadomości' 
Wydal i zachjwaf

lenie bezpłatnego reklamowania reg j 
filmu na ulicach stolicy — co zresztą 
otrzymał.

Abisyńczyk zabawi w Warszawie 
do dnia premiery następnego przebo* 
ju ..Światowida — „Noc* Egipskie" 
z Eddie Cantorem, które go bardzo 
zainteresowały ze względu na środo* 
wisko, w jakiem toczy się akcja fil* 

mu.

Zamach na gubernatora Skatlsna
14. „ K R W A W A  Ś R O D A ,
N azaju trz  Jo a s ia  i Laleczka co 

pew ien czas podbiegały  d c 
okna i flirtow ały  z lokatoram i. 
M ło d zień cy , k tórzy  uśm iechali 
się do dw óch „słu żących" zasy* 
łali im -ekom a całusy i porożu* 
m iew ali się z niem i na m igi, byli 
bogatym , synalkam i uczęszcza­
jącym i do korp u su  kadetów .

L aleczka serdecznie śm iejąc 
się, odezw ała się do H arn y  sie* 
d rące j w pobliżu  o k n a :

—  W y o b r ; ź sobie m inę tych 
m łok o só w , gdy się dow iedzą, że 
m y, te roześm iane, flirtu jące  dzie 
w częta, by łyśm y tak  groźnem i 
tero ry stk am i. C ha, cha, cha!

Z n ów  się roześm iała i potrzą* 
sa jąc  głow ą zapytała m łodzień* 
ców  zprzeciw kar

-  T i k ?  T a k ?  P raw da? C łu , 
th a  cha!

T am ci również :cj odpo*v,e*  
dzieli potahującein Kiwnięciem 
główmy, bę dąc  przekonani ,  że to 
„ ta k " ma h k i s  związek z prow a 
dzonym  fiu tem .

«— T a bogata, rezpróżniaeso*

na band a m łok osów  nie będzie 
m ogła dać w iary tem u, że te sa 
me dziew częta, k tóre tak  m iło i 
k ok ietery jn ie  do nich się śm iały, 
zabiły  Sk ałłon a  zapom oeą tak  
sporej p o rc ji dynam tfn po* 
*w ierdziła H arna, rów n: eż sie 
śm iejąc. —  G d y b y  się nam uda 
ło  zbiec, ta  okolicznos*. jeszcze 
bard ziej u trudniłaby śledztw o, 
a „o za tern idzie i zdem askow a 
nie n a s .1

Praw ie przez cały dzień dziew 
częta Siały  przy  oknach , a pod* 
czas ob iad u , gdy ty lk o  na ui cy 
dał się słyszeć od głos jak ich k o l 
w iek k ro k ó w , zryw ały się z krze 
seł i p od biegały  do firan k i. W  
nłezw ykłem  napięciu  oczekiw a* 
nia m ija ła  g u k in a  za godziną, a 
kareta Sk ałłona me ukazyw ała 
się. D w a razy w ciągu dnia H ar 
ni.* ; uż m ocniei zabiło  serce. B y  
ły to iednak ty lk o  d orożki, k ió* 
re za jechały  na N ato liń sk ą , w ;o* 
ząc zw ykłych  pasażerów .

— G d y  Sk ałłon  będzie prze* 
jeżdżął, u słyszym y o wiele sil* 
m e,szv  teten t —  zauważyła Toa*

sia. —  Jeg o  będzie chyba ota* 
czać jak ich ś dw udziestu czerkie* 
sów  i k ozak ów .

W ieczo rem  p rzybył B ru non  i 
opow iedział dziew czętom , że 
O rganizacja B o jo w a  urządza na 
zajutrz rzeź p oh cian tów  i żołnie 
rzy. T o  p raw d op od obnie po = 
w strzym a chw ilow o Sk ałłon a  od 
złożenia w izyty  w icekonsulow i. 
W e d łu g  jednak g łosów  prasy 
wizyta ta musi d o jść  do skutku . 
Sk ałłon  osobiście przeprosi obra 
żonego d yp lom atę. a czyni to 
chyba dooiero  za k ilk a  dni.

Z r ó w  nastała noc. D ziew częta 
b y ły  przygnębione. W y czek iw a 
nie w yprow adzało je  z rów now a 
gi.

—  A  m o .e  Skałłon , m im o go* 
rących zapewnień B ru non a, nie 
odw iedzi w ogóle w ice*k on su la? 
—  zapytała H arna sw ych tow a* 
rzvszek.

Pytanie je j zostało bez odpo* 
w iedzi, w p o k o ju  panow ało  nie 
znośne m ilczenie. P o  chw ili H ar 
na, ja k  gdyby  obu d zona te  
snu, ciaeneła d a le j:

— Przysięgam  w am , że gdy 
Skałłon nie przybędzie na N ato  
lińską, na w łasną rękę dokonam  
zam achu! N ie zaznam tak  długo 
sp o k o ju , dopÓKi tysiące naszych 
boh atersk ich  b o jo w có w  nie bę* 
dzie. pom szczonych i d on ók i ten 
k at nie bedzie leżał m artw y u 
m ych nóg!.,

—  M y  ci w  tern dopom ożem y 
—  odezw ały się podniecone je j 
słow am i L alersk ? i Toasia.

I tę noc spędziły dziewczęta 
bezsennie...

—  D ziś m am y piętnastego sier 
Dnia —  zauw ażyła Laleczka na* 
stępnego poranka, —  już dwa 
tygod nie przebyw am y w tern 
m ieszkaniu.

D zień  ten m inął dziewczętom  
w niezw ykłem  napięciu. B y ła  to 
bow iem , ta k  ‘ ?wana „krw aw a 
śro d a ". G łu ch e od g łosy  strza* 
łów , k tóre d obiegały  do nich z 
od ległych  ulic, szarpały im 
w p rost nerw y. Nffe m ając żad* 
nych  w iadom ości z m iasta, bę* 
dąc zam knięte w ty ch  pięciu  pu* 
stych  p o k o ja ch  i słysząc nieprze 
rw aną strr^H-drsę, b y ły  p rrrk o * 
nane, że w m ieście w ybu chła re* 
wolucja.

—  M o że należy w y jść  obecnie 
na ulice i tam  pom óc naszym  to* 
w arzyszom  w w alce? —  zapyta 
ła H arna. — C zy  nie lepie, uczy 
nim y, gdy w yjdziem y z bom ba* 
mi na m iasto rzucim y sie w w;r 
w alki'3 C zy  słyszycie tę strz?la 
ninę ?

—  C o  r ’ę tarr d zie je? K io  ma 
przew agę?

—  T e  i t e r - i  podobne pyta* 
nia d; ' :z  ’ ,ysły dziewcząt.

Jo a s .a  pc T u w yciła m yśl H ar 
ny i nam aw iała do w yjścia  na 
m iasto

—  W sz y stk o  nrzem awia za 
tem, że w ybuchła lew olu cja  — 
tw ierdziła.

Strzelanina pow iększa się z nr 
nuty na~ m inutę. Z  koszar na N o  
w ow iejsk ie j stale w yjeżdżają  
now e hordy kozaków . C zy sły 
szycie ten nieustanny tętent ko* 
pyt k o ń sk ich ?

 M usim y pozostać na w y
znaczonem  nam  posterunku  ̂ —■ 
ośw iadczyła H arna, —  Jesteśm y 
obecnie żołnierzam i rtv,G  i ; j i .  
W y zn aczo n o  r.am tu ta j posteru* 
nek i n u s im y  tu pozostać az 
odw ołania 1

J k * W

N i. 135, Leopold S., Grochów Nr. 136, Janina Z.

Nowy zakład fryzjerski
(H . L.) \ł/ ar: zawa dumnie ! pieszy o* 

becnie obejrzeć i owy n k h i  fryzjer* 
ski, "tw arrr świeżo przy ul Kredyto* 
wej Nr .1 4  pod firmą „Cyrulik Wąr* 
szawski . !  ya* głównym cy: ulikiem
jest popularny Jarosy, przewodząc ca 
łemu zespołowi artystycznemu, gpłą* 
cemu „pod włos" osobników, obda* 
tzonvcli temi lub owemi przywarami.

W  zakłada ie ip n  najcelnej „golą" 
K-linówna i Znicz, para fenomena!* 
nych komików. Kałinówna po mistrzo 
wsku ro spr awir się z „modnym" kraw 
cem oraz nocną kwiaciarką, sięgając 
szczytów kunsztu recytatorskiego, a 
Znicz jest równie świetny w roli uńś* 
nionego szarego człowieczka, jak w ro 
li dyrektor* banku.

Do głębi wzruszyła w T^stkich na* 
tchniona gra Andrzejewskiej w roh 
Ko»L służącej „do wszyrtkiegs", czy* 
tającej namiętnie nasze powieści od*

cinkowe. We śnie przj widziało jej się, 
żr ,es jo h . ei - ą  takiej powieści, a co 
widziała oglądąmy na scenie w pory* 
wającem jej wykonaniu. ’

Górska zapytuje z zapałem: „Na co 
nr inteligencja?" i pysznie tańczy na 
zakończenie.

Terne śpiewa źe jest „taka mała", 
.de z j i o  wielka 'piewaczka.

Uzupełnia program tej nowej a wy* 
«<>ce artystycznej razury śliczna operet 
n  stylowa „Pod dębem", odegrana z 
talentem prze. młodzież aktorska- Pa 
włoy skiego, Kwiatkowską, Michalską 
i Szabelakównę, a wyreżyserowaną 
przez Z wiązka — wszystko „pisklęta" 
Zelwerowicza, świeżo upieczone, co 
dopiero w tym roku ukończyli Pań* 
stwowy Inst. Szł. Teatt.

Tekrty: Tuwim’ , tlemara i Schlech* 
tera, kostjumy i dekoracje — Galew* 
skich. To wszystko nazwiska, mówiące 

a n i z, i siebie.

Abisyńczyk w Warszawie!
Liczni przechodnie ulicy Marszał* 

kowskiej mieli możność w dniu wczo 
rajszym w gudzinach popołudn.owych 
oglądać wysokiego murzyna, stojące* 
go w bramie jednego z kin, a wykrzy 
kującego różne niezrozumiałe bliżej 
słowa Jak się okazuje czarnoskóry 
jest obywatelem Abisvsji, skąd nie* 
dawno przyjechał do Polski-.

Przybywszy do Warszawy, Abisyń* 
czyk w pierwszym rzędzie począł

zwiedzać przybytki X  Muzy, których 
brak tak boleśnie daje się odczuwać 
w jego ojczyźnie M. in.J ów Abisyń* 
czyk odwiedził kino „Światowid" i o* 
bejrzał wielki dramat erotyczny Para 
mountu „Urojony Świat" z Charles 
Boyer i Claudette Colbert. Entuzjazm 
tym, filmem tego zagranicznego goś* 
cia objawił się w dość oryginalny spo 
sób, gdyż zwrócił się on do dyrekcji 
kina „Światowid" z prośbą c zezwo

Nr. 138, Tadeusz R. Nr. 139. Urwis
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Wiadomości sportowe
ZA W O D Y KO I A RS K IE  N A  DY- 

N A SA C H  
W środę późnym wieczorem zakoń 

czyły się na Dynasach zawody kolar* 
skie, których program był obfity i cie 
kawy. W  zawodach startowało wielu 
deoiutantów

Debiutanci wykazali duzą orjenta* 
cję w wyścigach, a osiągnięte przez 
nich czasy stoją na niezłym poziomi, 
mianowicie:

W wyścigu I na 3 kin, zwyciężył 
Głowacki (niestow.) — 4:40 sek. — 
10 pkt.

W  wyścigu II na 3 kim. — pierwszy 
Langiewicz, drugi Zając.

Mecz długodystansowców, rozegra* 
ny pomiędzy drużynami szosowców 
i, torowców, przyniósł zwycięstwo dru 
żyńie torpwej — 154 pkt przed szo* 
sowcami — 101 pkt.

SĘDZIOW IE N A JB LIŻ SZ Y C H  
SPO TKAŃ  

Na mecze Irgowe w niedzielę 11 b. 
m, wyznaczeni zosiali następujący sę 
dr-iowie: Warszawianka — Gat barnu, 
p. Romanowski, Cracovia — Polonia 
p. Szyba, Pogoń — Ruch p. Mosiń* 
Ski Śląsk — Legia p. Słowikowski. 
Mecze o wejście do Ligi Skoda — Le 
gja p. inż. Meyer, Pol inia — Union 
p. Gumowski. Brygada — Śląsk p. 
Grabowski z Sosnowca, Śmigły — 
Warnjja (Grajewo) p. Kostanowskl.
MECZ W A R SZ A W IA N K A  — GAR- 

BARN1A  
W nadchodzącą niedzielę na Stadjo 

nie Wojska Polskiego rozegiany bę* 
dzie o g 17.30 mecz piłkarski o mi*

strzostwo Ligi Warszawianka — Can 
ba,nia. Skład Warsza ,ianki będzie na 
stępujący Rudnicki, Zw.erz Ziemian, 
Sojhan, Sroczyński, Makowski, Sonn 
tag, Knioła, Smoczek, Swięcki, Pirych. 
PR2YPUSZCZA.LNY SK ŁA D  WAR­
SZA W Y NA M tC Z  Z FC  WIEM  

W dniu 18 b. m. rozegrany będzie 
w Warszawie mtcz repr. Wai szawy
— FC Wien, Na mecz ten kapitan 
z wiązko w y W O Z P N  p. Romanowski 
wystawi prawdopodobnie skład nastę 
puiący (bez graczy wstawionvch do 
reprezentacji przeciwko jugosławji) 
Keller, Zwierz, Szczepaniak, Przez* 
dziecki II, Sroczyński, Makowski, 
Kruk, Knioia, Smoczek, Łysakowski, 
Wypij ewski.
NO W Y REKO RD  PO LSKI W PŁY­

W A N IU
W Zakopanem z okazji Święta Gór 

rozegrano trójmecz pływacki Poznań
— Śląsk — Kraków. W  czasie tego 
trójmeczu Jarkulisz * Niedobieck? 
(Śląsk) ustanowiła nowy rekord Pol 
ski na 200 m. klas. w 3,24,8.

M A RCZYŃ SKI W A LCZ Y  ZE 
ŚM IERCIĄ  

Jak juz doi osiliśmy w biegu kolar 
skim dokoła Belgji brał udział emi* 
grant z Polski Marczyński, który 'W* 
cofał sir wskutek wypadku na dru* 
gim ztapie. Obecni) okazuje się, że 
wypadek ten oył powain", bo Mar* 
czyński wjechaf w tłum widzów, spo* 
wodo—ał śmierć jednego z nich, a 
sam doznał wstrząsu mózgu i w sta* 
nie bardzo ciężkim został przewiezio* 
ny do szpitala.

Nr. 137, Ewusla

Do wiadomości 
zainteresowany ch
Przyjmujemy w da szym ciągu zgio 

szenia do konkursu. Każdy więc ma 
jeszcze czas wziąć udział w konkursie. 
Należy tylko nadesłać zdjęcie na biy* 
szczącym papierze pod adreseŁ: „O* 
statnie Wiadomości" — Warszawa, Wi 
dc k 21 .

Kto nie posiada fotugrafij wymaga* 
nych do konkursu, meże bezpłatnie sto 
tografować się w iKładzie iotogialicz 
nyiu „Radjotyp" ^Marszałkowska 131). 
Należy tylko przedstawić w naszej Ad 
ministracji (lodziennie id  9 — 11 i 5 
— 7 z wyjątkiem niedziel i świąt) 7 
(siedem) poniższycń kuponów. Adini* 
nistracja wyda wzamian upoważnienie 
dc bezpłatnego sfotografowania się w 
„Radjotypie".
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OSTATNIE WIADOMOŚCI

Sierpień

9
P ią te k
Rom aua

Ze sportu.
i O b s a d a  s ę d z io w s k a

moczów ligowych
N ied zieln e m ecz e  ligow e sę d : tu ją :
W a rsz a w ia n k a — G a rb a rn ia  p. R o m a ­

no w ski, C ra c o y ia — P o lo n ja  p. S iy b a , 
P o g o ń — R nch p. M o siń sk i, Ś lą s k — L e ­
g ia  p. S iaw ik o w sk i. M e c z e  o w e jśc ie  
do lig i sąd z io ,ą t S k o d a — L e g ja  inż. 
M ayer t P olon ia— U n ion  p. G u m ow sk i, 
B ry g a d a — D ą b  p. G ra b o w sk i Ś m ig ły — 
W arn ia  p . K o stan ow sk i.

M e c s e  ligow e w d a. 15 sęd ziu ją : 
W arszaw ian k a— L ]£ S . p. S ta liń sk i, C ra - 
c o v ia — W a rta  iaż w a lc z a k . M e u i«  o 
w ej i ie  do lig i w dniu 15 bm , sęd ziu ­
ją ; U aion— Polonia p. K ra k u ie tz , L e g ja  
— Sk o d a  p. T o s a l i R ey era  —  m istrz 
Lw ow a p. B r a c b . M istrz L u b lin a  —  
m istrz W ołynia p. Ja r o s z .

T a rn o y ia  zw róciła  się  z p ro śb ą  do 
P Z P N . o p o z o sta w ie n ie  ;e j w k la s ie  A .

Wstrząsający wypadek
na ul. Zwierzynieckiej

Em. funlrc jonarjusz pocztowy, 
78-letm  M ichał Paw Iow i c z ,  (za­
m ieszkały przy ul. Tadeusza 
K ościuszki), przechodząc przez 
jezdnią ul. Tadeusza Kościuszki 
zoatał potrącony przez auto, 
prowadzone przez 54 ietn .in/ . z 
K atow ic ‘Jak ó b a  Szw edcza. P a ­
włowski naskutek potrącenia u- 
padł na jeTzdnię doznając licz­
nych obrażeń na całem  cieie.

Inż. ozwedcz przewiózł autem 
Paw łow skiego na stac ją  P ogo­
towia Ratunkow ego, a następnie 
do szpitala św. Łazarza na od­
dział chirurgiczny. W iną w wy­
padku poncsi sam Pawłowski, 
gdyż minio dawanych sygnałów 
ostrzegaw czych nie usunął się 
z jezdni.

Sentacyjńo samobójstwo 
b. legjonisty

W czoraj w ieczorem  w p ocze­
kalni I. klasy na dworcu Kole- 
jaw ym  w K iakow ie zasłab ł na­
gle Stanisław  Krupa, lat 3 8 , u- 
rzęum k Banku Gospodarstwa 
K rajow ego, inwalida, b. legjo- 
nisia, zam. w Katow icach przy 
ul. Mickiewicza L. 17 b. Krupa 
przed przybyciem  Pogotow ia 
Ratunkow ego zmarł. Zachodzi 
praw dopodobieństw o zamachu 
sam obójczego przez zatrucie.

D o ch od zenie  w te j tajem ni­
czej sprawie prowadzi się.

Krwawa bójka 
na Grzegórzkach

W czoraj w nocy na ul. Grze­
górzeckiej na tle ourachunków 
osobistych wynikła sprzeczka a 
następnie bójka między 3 6 -le t- 
nim młynarzem Lajoszem  W as- 
sem (G rzegórzecka 7), i znany­
mi awanturnikami A lojzym  Łu< 
kasikiem i Marjanem Szaflarskim .

W  trakcie  bójki dwaj ostatn i 
zaduli 'lożami, Wassowi kilka ran.

Po czynie tym sprawcy zbie­
g li, a W assa opatrzył lekarz po­
gotow ia ratunkowego odwożąc 
go następnie na oddział chirur­
giczny szpitala św. Łazarza.

Nieszczęśliwy wypadek 
przy pracy w Krakowie

Pogotow ie ratunkow e zawez­
wano na ul. Focha, gdzie R o­
siek Kazimierz, lat 27, monter 
wodociągowy, zam. przy ul. Za­
torskiej 7 w czasie przekładania 
wodociągu w ziemi, doznał 
zgniecenia 3 palców u lew ej 
ręk*. Lekarz pogotowia po u- 
dzieleniu pierw , ej pomocy po­
le cił przewieźć Rosieka do szpi­
tala Ubezpieczalni Sp ołecznej.

K R O N I K A  K R A K O W A
Precz z bałaganem w Ubezpieczalii Społecznej

W dniu św ięta Legjsnow egu 
zabrał głos gen. Ryd,*-Śmigły 
na Sow ińcu, by uczcić pamięć 
Wodza Narodu i dać wyraz my­
ślom i poglądom na obowiązki 
w obec F o lsk i i je j przyszłości

G enerał Rydz-Sm igły powie­
dział ;

, ,Trzeba m yśleć i dołożyć 
ramienia, aby było dobrze.

Je s t  napewno w narodzie i 
myśl i dobra wola.

T rzeba  tę  myśl pobudzić i 
pomóc dobrej woli“ .

G enerał Rydz-Sm is ły powie­
dział w jednem ze zdań nastę­
pnych, źe rów nocześnie z po- 
zytywnem ustosunkowaniem się 
do dobrej woli, tkw iącej w spo­
łeczeństw ie, należy n ie m iło s ie r­
n ie  tę p ić  w szelk ie  ch w asty , 
wszelką złą wolę i wszelkie 
n- dużycia.

Ludzie o w ielkiej nieraz ener- 
gji i ogromnym zapasie dobrej 
w - * li przestają czynnie w spół­
działać w życiu zbiorowem , wi­
dząc. iż nie wyrywa się chw as­
tów i niedość energicznie zw al­
cza to w szystko, co je s t  nie 
tylko złą wolą, ale i nadużyciem,

Słow a G en . R ydz-Sm igłego 
powinny trafić do sum ienialtaż- 
dego obyw atela i mamy na­
d zieję, że trafią napewno do 
każdego, komu dobro państwa 
leży na s^rcu. A  przechodząc 
do praktycznego tępienia chwas­
tów , to  w pierw szej lin ji po­
winno się — naszem zdaniem —  
rozpocząć od Ubezpieczała! Sp o­
łeczn ej, tam gdzie w szechw ład­
ny biurokratyzm i zachwaszczo­

ny bałagan św ięci trium fy.
Ja k  ta instytucja użyteczności 

publicznej funkcjonuje przecho­
dzi wszelkie pojęcia ludzkie. 
& D la  przykładu podajemy kil­
ka faktów  — podanych naszej 
red akcji.

Pewna pani podaje, że przez 
szereg la t o łaca  bez przerwy 
składki do U bezpieczalni za słu­
żącą. W  roku bieżącym  otrzy­
muje upomnienie za zaleg łość w 
kwocie zł. 17 —  bez podania za 
kogo i za jaki czas ta zaległość 
pow stała. Nie m ogąc w ybrnąć 
wpłaca tę  nalezytość i otrzymu­
je  za to  potw ierdzenie. Pomimo 
dalszego regularnego płacenia 
wkładek otrzym uje za miesiąc 
upomnienie na 30  z ł. Zrozpa­
czona spieszy do Ubezpieczalni 
by dowiedzieć się skąd znowu 
ta zaległość powstała. Pan refe­
rent adherentce w yczekującej w 
korytarzu przez 4  godziny na 
niego odpowiada, że niema o b o ­
wiązku tłum aczyć się skąd za­
leg łości pow stają; należy się i 
na tern k o n iec .

Jakież było zdziwienie te j pa­
ni gdy po tygodnia otrzym uje 
pismo £ Ubezpieczalni z nad­
mienieniem, że nadpłaciła za pół 
miesiąca za dużo. A  więc zro- 
zumianem by było że żadnych 
zaległości w U bezpieczalni w ię­
c e j niem a. Po tygodniu nato­
miast przychodzi znowu upom­
nienie na owe 30 zł. tya dobi­
tek pani ta otrzymuje wezwanie 
do Starostw a Grodzkiegu w 
sprawie karno-adm inistracyjnej, 
gdzie się dow iaduje, że nie pła­
ciła  przez cały  rok składek za

służącą W a lir ję  Tarnaw ską, —  
która nawiasem mówiąc służyła 
u te j pani przez jeden m iesiąc. 
N iezależnie od tego pani t« po­
siada pokwitowania za zapłaco­
ne składki przoz cały rok za 
następczynię Tarnaw skiej.

W szelkie tłum aczenia nie od­
noszą żadnego skutku; pani ta 
zosta je  skazana na karę admi­
nistracji fną.

Drugi przykład: W  pewnem 
przedsiębiorstwie wymeldowano 
trzech robotników  w lipcu 1934. 
Pomimo to w czerwcu 1935 i. 
firma dosta je upomnienie na 
kwotę 900  z ł. —  za owych wy­
meldowanych przez firm ę, a w 
listach U bezpieczalni wciąż fi­
gurujących. Natomiast nie o- 
trzymuje rachunków z U bezpie­
czalni za robotnika który został 
jeszcze w ubiegłym roku za­
meldowany.

D ale j obliczenia okładek od­
bywa się także według jakiegoś 
hieroglifu specjalnego U bezpie­
czalni Sp o łeczn ej, wedle które­
go stawka robotnika zarabiają­
cego 60 zł. m iesięcznie wypada 
12 zł. m iesięcznic, a z a rab ia ją ­
ceg o  56  zł. m iesięcznie 6 z ł .— 
m iesięcznie, a za robotnikr za­
rabiającego 120 zł. miesięcznie 
wypadło według tego hieroglifu 
3 zł. m iesięcznie. Tych  parę 
faktów  dokładnie chyba zobra­
zu je jaką gehennę p rze jść  musi 
obyw atel na którym  ciąży obo­
wiązek świadczeń społecznych 
i od tego naszem zdaniem, po­
winno się rozpocząć tepienie 
chwi stów i zwalczanie bałaganu 
i biurokracji.

Bez Ubezpieczalni taniej i lepiej
Pracow nicy miejscy w Białym - 

stoku i kilku m iejscow ościach 
województwa białostockiego wy­
stąpili z U bezpieczalni Sp ołecz­
nej i Założyli w łasne kasy po­
mocy lekarskiej.

O b ecn ie  odbyło się  posiedze­
nie rady kasy, na którem  uchwa­
lono zaangażować kilku nalw y-

pitn iejszych  lekarzy  w szystkich 
specjalności. Poniew aż składki 
do kasy będą m niejsze, niż do­
tychczas, przeto n«ogół z nowej 
kasy będą wszyscy zapowoleni: 
m agistrat i pracow nicy nie b ę ­
dą zbytnio obciążen i, chorzy 
będą otizym yw ali pomoc szyb­

ko i należycie, a lekarze będą 
odpowiednio wynagradzani.

Rządy w kasie sprawować 
będą władze z wyboru, co rów­
nież gw arantuje sprawne fun­
kcjonow anie i uniemożliv ew. 
szykanowanie chorych i człon­
ków kasy .

Co było przyczyną pożaru w fabryce „Semperif
Ja k  już w czoraj donieśliśmy 

wieczorem w fabryce wytworów 
gumowych „Sem perit** przy ul. 
R zeźniczej w ybuchł groźny po­
żar. Pożar ten wybuchł v e  
w schodniej części zabudowania 
fabryki. Zapaliły się  odpadki gu­
mowe złożone we workach w 
drew nianej szop ie, a od której 
zapaliły się dalsze szopy. W  
szopach tych był złożony suro­
wiec gumowy i maszyny świeżo 
sprowadzone. Szopy te przyle­

gały do murowanego budynku, 
w którym w magazynach od 
rozgrzanego muru zapaliła się 
siarka farby i*surowiec gumowy. 
A k cja  ratunkowa była bardzo 
utrudniona, bowiem strażacy 
pracow ali zaopatrzeoi w apara­
ty tlenow e.

C ały w ysiłek straży DOŻtrnej 
skierował się na zabezpieczenie 
magazynów z benzyną, odległe­
go od ognia o 5— 6 m etrów .

D okładna w ysokość straty  nie

je s t  narazie ustalona. Przewidy­
wane obliczenia wskazywałyby 
na kwotę 100 00U zł. W edług 
zapodaniii naczolnika straży po­
żarnej inż. Rakisza, który kie­
rował skutecznie a k c ją  ratunko' 
wą pożar powstał wskutek a? 
rnozaprlenia aię odpadków g «  
mowych złożonych we workach. 
Należy dodać, że w lutym b. r. 
spłonął już je d e n  ob jekt tej 
fabryki.

Sensacyjny proces o zabójstwo w Krakowie
M ieszkańcy 

pow. Bochnia
wsi Targowisko

r ________  28- letni robotnik
A ntoni Ś leczk a  i A ntoni K ar- 
pała żyli od dłuższego czasu w 
niezgodzie.

Dnia 20 października ub. roku
0 godz. 24 te j przechodził A n­
toni Karpałs w towarzystwie 
kilku przyjaciół drogą publiczną 
w Targow isku, tam spotkał się 
z Antonim i Janem  Slęcrkam i
1 W ładysławem  Jach em . Po wza­
jem nej wymianie szeregu nie­
przyjaznych słów wywiązała się 
między nimi bitka w czasie któ­
rej Ślęczkow ie pc sługiwali się 
nożami, a Ja c h  używał siekiery. 
W  wyniku bójki A ntoni S lęczek  
ugodził nożem Karpałę w oko­
licę prawego obojczyka; po u- 
pływie niespełna 10 minut K ar- 
pała zmarł.

W czoraj przed trybnnałem 
sądu okięgow ego karnego, k tó­
remu przewodniczył s. o. dr. 
Bartynowski, a wotowali s.o . dr. 
Traczewski i s, śl. dr. Rogowski

zasiedli na ław ie oskarżonych 
Slęczkow ie oraz Jach , oskarżeni 
o spowodowanie śm ierci Karpały, 

P o przeprowadzonej rozpra­
wie i wywodach prok. dr. Pę- 
chalskiego i m ec. m ec. dr. Mi­
lana M arkowicza, dr. A dolfa

P feffera i dr. Kohanego zapadł 
wyrok skazujący A ntoniego z łą ­
czk ę na 3 i pół roku w ięzienia, 
Jan a  b lęczk ę na 2 lata więzienia 
i W ładysław a Ja ch a  na 18 m ie­
sięcy  więzienia.

Oszosl malrymonjaliy grasuje w okolicy Krakowa
W  okolicach  Krakow a grasuje 

oszust matrymonialny, k tóry  pod 
protekstem  ożenku wyłudza pie­
niądze od kandydatek do stanu 
małżeńskiego.

O szust podający się za Chaima 
liiraza  vel Millera je s t z zawodu 
krawcem i występuje jako w łaś­
cicie l dużego zakładu krawiec 
kiego w New Yorku.

Przystojny, wytwornie ubrany, 
wywołuje zainteresow anie w 
sercach  m łoayth  dziewtzt t, k tó ­
re chętnie przystają na jego  
propozycje zawarcia związku 
małżeńskiego i w ten sposób pa- 
dają ofiarą oszusta.

Stw ierdzono, że H iisz w ciągu 
6-ciu m iesięcy zdołał 4-krotnie 
ożen ić się i po wyłudzeniu po­
sagów , zb iegi.

Wypadek przy pracy
Zajęta przy fab ry k acji wędlin 

25-letnia Ju lja  Scib o r, robotnica 
pracu:ąca we fabryce przy ul. 
M alarskiej 9, przez własną nie­
ostrożność zbliżywszy się 'do 
maszyny, doznała złamania le­
wego obojczyka i poranienia 
lew ej ręki. K ontuzjow aną'robot­
n icę po /zaopatrzeniu przew ie­
ziono do szpitala U bezpiecznlni 
S p o łeczn ej.

Iipirtnłr kii triMiet
A d r ia  „Ś lu b y  u ła ń sk ie " .
• m o iankie „K siężu iezk a  p rzez 30 d n i" 
i „ Im ita e ia  ż y c ia '"
A p o l l u  ..N a fa ii w sp o m n ień". 
B a g a t e l a :  „W y bu chow a b lo n d yn k a" 
oraz rew ja  „ F ro n te m  do m o rz a " .
D ai ż o łn ie r z a  „Nin będ ziesz  k u rty ­
z a n ą *.
P r o m ie ń : „P rz y g o d a  na L id o "  oraz 
„ U lid a"
S ia n k o ; „ S . O . S . "  i „B a u d y ia  - d e ­
te k ty w ".
o w i t  „ R e w o lu c ja  śm ie ch u ".
S z k n M a : „ C itu u  iele o s tu  tw a r z a c h "  
U c i e c h a  ,,3 6 5  żon k ró la  P a n so la "* 
W a n d a : „ W ie lk i  g r a c z " .

Radjo

CE N Y O G Ł O SZ E Ń  : w
O d D O w ie d n a lo Y  P r c a k t r

R EU A K C JA  i A D M IN IST R A C JA ; Kraków, ul. Na Gródka 2 —  T el fon 173-02 (od godz. 8— 11 w~poł.

K rak ów  G . 6 .3 0  T ran sm , z W a rsz .
8 .2 5  W sk azó w k i p ra k ty cz n e  12 .03  T r . 
z W a rsz . i P oznan ia  1 3 .3 0  T r a n s m . l  
W a rsz . 15 .3 0  P ły ty  16  T ra _ sm . z K a ­
to w ic, Lwowi i W arsz. 17 K w in te t w 
w ykonaniu K ra k . T o w . M u t y c z a c g O
17.25 T ran sm . z W arsz . 18 .30  Sk rzy n k a  
ogólna 1 9 .3 0  T ran sm . z W a rsz . 20 P o ­
gad an k a 2 0 .10  T r a n s u ,  z W iln a  i W a r ­
szaw y 2 2 .0 6  W tad o m . sp o rto w e 2 2 .1 0  
P łyty  2 3  T ra n sm . z W a rsz . 2 3 .0 5  O r ­
donów na w śród mn-zynów.

Kupca krakowskiego
napadnięto na ulicy

W czoraj w godzinach rannych 
na przechodzącego ul. Zwierzy­
niecką Tadeusze Gandyna, kupca 
napadli n ieujęci narazie osobnicy, 
którzy zadali mu szereg cioaów.

Policja prowadzi dochodzenie.

T ra g ic z n a  zakuw a chłopców  
na n i .  B a ra k ó w *)

W miejskich barakach przy 
ul. Barakowej 5 bawili się dwaj 
chłopcy: l l  letni Tadeusz Pu­
chała i 9*letni Tadeusz K ędra. 
W pewnej ehwiji zach ciało  im 
się  zabawić w gaszenie wapna. 
Efekt tej zabawy był taki, że 
ODaj doznali c ięż tich  poparzeń 
oczu. jednem u z mch grozi 
utrata oka.

Zaalarmowany lekarz pogoto­
wia ratunkow ego po opatrzeniu 
przewiózł nieszczęśliwych ch ło ­
pców do ambulatorjuin okulisty­
cznego U bezpieczalni społ.

Celnym strzałem pozbawiła 
niewiernego koehanka

życia
W  Grudziądzu rozegrał się w 

mieszkaniu wdowy Zofji Adamo­
wej urzędniczki Państw . Banku 
R olnego krwawy dramat.

Oczom  przybyłej policji pized- 
staw ił się straszny widok. Na 
środku pokoju t  dymiącym je -  
szczo rewolwerem w ręce stała 
nawpół przytomna w łaścicielka 
mieszkania Adamowa, wpatrzona 
w leżące w łóżku, broczące o b ­
ficie krwią, ciało sw ego sublo­
katora 36-letn iego kupca B er­
narda W asielew skiego.

Rannego przewieziono natych­
m iast w stanie beznadziejnym 
do szpitala, gdzie w kilka g o ­
dz później zmarł.

V  toku wstępnego śledztwa 
ustalono, że śp. W asielew ski, 
człowiek żonaty, żyjący od kilku 
lat ze swą żoną w seperacji, b y ł 
kochankiem wdowy Adamowej, 
która krytycznej nocy, podej­
rzew ając swego kochanka o 
zdradą, zastrzeliła go.

Nowa M e ż  dziecka?
Na dworcu we Lwowie aresz­

towano niejaką A nielę Forysiów- 
nę, bonę pewnego pułkownika z 
Przem yśla, przybyłą do Lwowa 
z dzieckiem na ręku oraz je j to ­
warzysza Romana Tereszyńskie- 
go.

Przesłuchana Forysiówna usiło­
wała nie zdradzić sw ojego nazwi­
ska, podając sir za Franciszkę 
{anoszównę z Bochni.

W dochodzeniach stwierdzono 
że Forysiów na ukradła swojemu 
pracodaw cy 500  zł. i zbiegła 
w a z  z Tereszyńskim , któremu 
remu w ręczyła 4 l0  złotych- 

D alsze śledztwo wykaże, jakie 
zamiary mieli oboje i skąd Fory- 
siówna przyszła w posiadanie 
dziecka.

K ronice krakow skie cała strona 800  zł., pół strony 500  zł. wiersz jnm ^50^gr
k wiatkowski

D robne 15 groszy za wyraz
Drukarnia „M onopol'* K raków  Na Gródk 2 Telefon '173*02


